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rs7 sprawiają nam w tym roku l 
zauńd Po tetzo zdążaliśmy już | 
przywyknąć, aic tym razem spra | 
viH go oni również ( zechosiowa- ! 
kom. Chodzi tu przede wszystkim • 
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chwili Ctaplak w ocd|e nie przy- 
lecłial dn Tatrzańskie] Łomnicy.
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tującrch Polaków. Zaryckiego w
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Na poręczach ćwiczy Bosakova (CSR). Zajęła ona, wraz z Ko- ! 
tówną e.r aequo 1 miejsce w meczu gimnastycznym Polska — j 

CSR, który odbyt się w Poznaniu
rot. CAr
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groszy

w poniedziałkowe 
popołudnie...
JU2 dwa bezbłędne kupony TA 

to-Lotka odnaleziono w TotalJ 
zatorze. Pochodzą one z Rzeszowt 
i Olsztyna. Do podziału jest sport 
sumka 2 1 pół miliona złotych. 
„Piątek z plusem łczyli z siódmą 
dyscypliną dodatkową» jest na ra* 
złe również tylko dwie: z Warsza
wy 1 Wrocławia. Do podziału suma 
analogiczna.
. W zakładach totalizatora plłkar* 
skiego odnaleziono 12 rozwiązać 
z 12 odpowiedziami bezbłędnymi 
(13 mecz nie odbył się). Jeśli ża* 
den kupon nie dojdzie, to wypad* 
nie do wypłaty po ok. 13 tys. zło
tych.

Tak to wszystko wyglądało W 
poniedziałkowe popołudnie...

Pierwsze walki i już niespodzianka...

129 amatorów
«.o « 'rn 6i_e a.*_€»« .Dj-

C. -.-.1.%‘i. .v. O. *.*

do 10 tytułów
Oklaski łódzkiej publiczności

rozgrzewają zimną halę WIMY

ZROZUMIAŁA radość panu
je w obozie warszawskiej 

Legii. Ostatnie zwycięstwo nad 
Cracorią wprawiło w dobry hu
mor nie tylko zawodników, ale 
przede wszystkim ich bezpo
średnich opiekunów. Kierownik 
drużyny pik. Ryba, do którego 
zwróciliśmy się o ocenę nie
dzielnego spotkania nie ukrywa 
zadowolenia z sukcesów swych 
pupilów.

— Te dwa punkty były nam 
bardzo potrzebne — zwierza się 
płk. Ryba. Na początku sezonu 
zauważyliśmy pewne przygnę
bienie w zespole, spowodowane 
niefortunną przegraną meczu 
sparringowego ze Śląskiem, a 
później nieudanym występem w 
Opolu. Piłkarze zaczęli powąt
piewać w swoje umiejętności, 
twierdząc, że prześladuje ich ja
kieś fatum. Obecnie samopo
czucie legionistów zwyżkuje. 
Wszyscy są dobrej myśli na naj
bliższą przyszłość.

Trochę słabiej zagrała z Craco- 
vią defensywa. Zarówno obrona 
jak i pomoc miała kilka nieprzy
jemnych kiksów, które targnęły 
nerwami kibiców, ale jeśli trochę 
„psioczymy" na tę formację, to 
tylko dlatego, że od Woźniaka, 
Grzybowskiego, czy Strzykalskiego 
mamy prawo więcej wymagać.

— Z przyjemnością trzeba 
stwierdzić, że Cracovia pozostawi
ła w stolicy jak najlepsze wraże
nie. Okazuje się, że „pasiaki" wie
dzą Jak grać w piłkę, a ich awans 
do 1 ligi nie był wcale przypad
kiem.

I»

Główny Komitet Kultury^ 
Fizycznej zwrócił się doS | 
Komitetów Kultury Fizycz-i i 
nej CSR, NRD. Węgier li | 
Rumunii z propozycją u-a 
trzymywania stałego kon-^ 
taktu w sprawie wymiany, 
doświadczeń z funkcjono-J 
wania totalizatorów sporto-1 
wych. GKKF utrzymywał^ 
dotychczas takie kontakty^ 
tylko dorywczo na szczeblu^ 
dyrekcji przedsiębiorstw.

Ł0D2 24.3 (teł. wl.). W poniedziałek po południu prezes ŁOZB Marian Sikorski do
konał otwarcia XXIX indywidualnych mistrzostw Polski w boksie. Powitał 129 pięś
ciarzy, działaczy, trenerów i niezbyt Jeszcze licznych widzów. Następnie Leszek Drogosz 
wciągnął flagę na maszt i rozpoczęły się walki w hali „prababci" WIMY. Sceneria mi
strzostw przypomina prehistoryczne czasy boksu, lecz mimo że Jest tu na dodatek zim
no 1 prymitywnie to niepowtarzalny urok otoczenia stwarza atmosferę Jak najbardziej 
przychylną dla walk bokserskich, których autorzy i entuzjaści są najbardziej zrośnięci
ze spartańskimi warunkami a takich tu właśnie nie brak.

NIEPOTRZEBNY ZGRZYT

— Zwycięstwo Leeli nad benla-

Odbyty się dopiero 22 walki, 
a ^więc' trudno jest cośkolwiek 
powiedzieć o poziomie turnie
ju.. o prognostykach itp. Ale 
wzięliśmy do Łodzi ze sobą no-

tesy z zapiskami z poprzednich Iż poziom walk łódzkich Jest 
mistrzostw. Porównywaliśmy
noty za walk) stoczone we Wro
cławiu I Krakowie. Na tej pod
stawie doszliśmy do wniosku,

wyższy na starcie niż w 1955 i 
1956 roku. To dobry prognostyk

IBI

dla turnieju. Poczekamy co bę 
dzie dalej. Ńa razie pierwszy 
dzień da) tylko jedną niespo
dziankę dużego kalibru w po
staci porażki Koszałkowskiego 
(Poznań) z reprezentantem Ko
szalina Wlodkowskim, ale o 
tym piszemy na innym miej
scu. Z wielkim zainteresowa 
niem czekamy na dalszy rozwój 

i wydarzeń w turnieju łódzkim.
I J. Zmarzlik
I PROGRAM WALK

MA WOREK

Kruk
Jakże nieodpowiednim

.bombę"?

dzieć, że 
nionym, a
wyskokiem zrobił wiele złego dla 
siebie i dla drużyny.

— Za klka rlnl odbędą się wiel
kie „deiby" Warszawy. Czy Legia 

jakąś specjalną

nad sobą.

W PEŁNEJ GOTOWOŚCI BOJOWEJ I

— Wracając do przykrego Incy
dentu na boisku trzeba powie- :

swoim odosob-

itr W&wms 10 m&eh moy

MATYJEK ZASTępęĄ KEMPNEGO

— Nas Interesuje sprawa Matyj- 
ka. Czy według pana eksperyment 
z tym zawodnikiem udał się?

— Matyjek to r:ewątpliwle ma
teriał na dobrego piłkarza. Co 
prawda nie wypadł on w meczu 
z Cracovią tak błyskotliwie jak | 
się po tym zawodniku spodziewa
no, trzeba Jednak stwierdzić, że 
część opinii, Jakn o tym piłkarzu 
wyrażał „Przegląd" znalazła po
krycie w praktyce. Na Jego grze I 
w drugiej części meczu odbiło się ) 
zresztą ujemnie „wejście z kola- । 
nami" Jednego z graczy krakow- i 
skich. I

' qodz. 11.
i kogucia: Wiśniewski (Bydg.) — 
i Jagiełło .(Koszalin , Milczarek (Wro-
I cław) — Stefański (Łódź), 
i lekka: Paździor (Kielce) — Ko-
I laslńskl (Ziel. Góral, Olszewski (01-

Z wypowiedzi trenera wynika, iż ! 
Matyjek znajdzie na stałe miejsce । 
w pierwszej jedenastce. I choć ।

,akd J.si pana ocena te&o spotka fak^ ±e pozostaji koledzy z napa- 
la’ I du przyrzekli mu pomoc w pracy
— To był dobry mecz i gdyby 

nie popsuł go w części niemiły 
zgrzyt z Krukiem (Kruk został 
łisnmef.- przpz arbitra z boiska» 
publiczność nie miałaby powodów 
do narzekań. Spotkanie było bo
wiem żywe i stało, mimo ciężkich 
warunków atmosferycznych, na 
dobrym poziomie. Zarówno Craco- 
via. jak i Legia mają w dużym 
stopniu opanowane arkana sztuki 
piłkarskiej i dlatego w ciągu 90 
minut było naprawdę wiele mo
mentów dobrej gry. Uważam, że 
nasz zespół konsoliduje się. szcze-
oólnie JesH chodzi o linię napadu. 
Wprawdzie atak nasz nie j““‘
Jcszc’e całkowicie zgrany. gdyż 
ciącjle Jeszcze eksperymentujemy. 1¾½¾¾¾ 
sadzę jednak, że „dotrze się" w 
bliskiej przyszłości. ।

— Lepiej skocze, 
sławy Krokwi —

niż uznane 
pisaliśmy w

sztyn) Zfeliński (Koszalin).
lekkepółśrędnia: Syna (Gdańsk) 

— J. Rataj (Opóle). SIdoruk (Biały
stok) — Surowy (Ziel. Góra’, 

półśrednia: Lewandowski (Bydg.) 
— Kies (Rzeszów). Michalski (Ziel. 
Góral — Żyła (Kielce),

średnia: Glinicki (Gdańsk) —

godz. 18.00
musza: Romanfszyn (Rzeszów) 

Kopczyński (Wrocław), Ostrow
ski (W-wa) Michalski (Katowi- 

i ce»,.
I piórkowa: Rozpierskt (Łódź) — 

Kroi (Opole). . Borzuchowski (W-wa*
। — Kowalski (Koszalin), Binek (Rze- 
1 szow) — Przybylski (Poznań), 
I Kreft (Gdańsk) — Slelczak iSzcze-

i lekka: Grudzień (Wrocław) — 
Krasowski (Białystok), Sygacz (Lu
blin) — Broniś (Gdańsk), 

lekkopółśrednia: Nówskl (Kielce) 
— J. Piński (Szczecin), Kunca 
(Bydg.) — Walczak (Koszalin), 

półśrednla: Jan Piński (Szczecin) 
— Graff (Gdańsk), Mozelewski 
(Łódź) — Słapczyńskl (Kraków), 

lekkośrednia: Szymaniak (W-wa»
-- Ćwik (Kielce). Wiśniewski (Łódź) 
— Bauerek (Katowice), 

średnia: Małek (Ziel. Góra) — 
Wasilewski (Poznań), Bochenek 
'(Lublin) — Planufis (Bydg.), 

półciężka: Wodklewlcz (Lublini 
— Krawiec, (Opole», Wasilewski 
(Kraków) — Wnęk (Koszalin).

Najprzystojniejszy i najlepszy „żabkarz" w Europie, a także 
w Polsce, również jeden z najlepszych studentów Politechniki 

Warszawskiej — Andrzej Kłopotowski
Fot. „PS” — E. Warmiński

uchwala decentralizację
«Z NIEDZIELĘ. 23 bm. w 

Warszawie zakończyły sie 
trzydniowe obrady III Krajo
wego Zjazdu Polskiego Towa
rzystwa Turystyczno - Krajo
znawczego. W pracach Zjazdu 
uczestniczyło 159 delegatów, re
prezentujący 3057 kół, 234 od
działów i 18 okręgów PTTK, 
zrzeszających łącznie 186 tys.

„PS" o Hryniewieckim, który 
zajął drugie miejsce w otwar
tym konkursie skoków i twucię- 
żył w konkursie do kombinacji 

w Memoriale Br. Czecha

*
Jedenastka Cracovii przedCracovii przed niedzielnym meczem z Lepią w Warszawie, zakończonym nieznacznym zwycięstwem gospodarzy 

^loiiunku 2:1. Pierwszy z prawej kpt. drużyny Reichel, trzeci — doskonały pomocnik Malarz, piąty — strzelec bramki 
Manowski siódmy — utalentowany obrońca Szymczyk, do niedawna reprezentant Polski juniorów

• „W' t ł WanntółM

entuzjastów turystyki i krajo. 
znawstwa.

Honorowe przewodnictwo Zja< 
zdu objął dr Mieczysław Orło
wicz, nestor polskiej turystyki, 
aktywny działacz ruchu tury
stycznego od 1904 r. W obra
dach uczestniczyli: przewodni
czący Komitetu d/s Turystyki 
Zb. Kulczycki, przedstawiciel 
Komisji Sportu i Turystyki przy
KC PZPR B. Machcewicz,

Pawelczyk pod bramką Hirche (NRD) w spotkaniu hokejowym Polska — NRD, rozegranym 
w Berlinie i.-zakończonwp remisem 3:3 yot. cat

przedstawiciele ZHP, LPŻ, oraz 
licznie zaproszeni goście.

Zjazd przedyskutował spra
wozdania z 3-letniej działalno
ści ustępującego Zarządu Głów
nego PTTK, udzielając mu ab
solutorium, następnie dokonał 
zasadniczych zmian w statucie 
Towarzystwa (dalsza decentra
lizacja poprzez nadanie Oddzia
łom PTTK osobowości prawnej) 
i uchwalił kilkanaście ważnych 
wniosków, dotyczących przy
szłości PTTK.

Wśród uchwał Zjazdu na 
szczególną uwagę zasługuje po
stanowienie włączenia się 
PTTK (z własnym programem) 
do uroczystości z okazji 100O- 
lecia państwa polskiego oraa 
wniosek, postulujący przyzna
nie PTTK (przez władze pań
stwowe) uprawnień Towarzy
stwa Wyższej Użyteczności Pu
blicznej.

Zjazd wybrał 11-osobowy Za
rząd Główny. Komisję Rewi
zyjną oraz Sąd Koleżeński. 
Ukonstytuowanie się Zarządu 
Głównego nastąpi 2 kwietnia 
br.

Czwarty z kolei Zjazd PTTK 
odbędzie się, zgodnie z podję
tą uchwałą, w warunkach cam
pingowych (pod namiotami!), w 
okresie letnim, na terenach ob- 
jętych uroczystościami mille
nium.
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Pozwólmy kilkunastolatkom

pływać po południu
35

:LAT TEMU
vPRZEGLAJ^
..PS" s dn. 32 marca 1823.

Cena 2 300 Marek.

KTORY rekord Polski — 
louskiego na 299 m klas, 
czs Hastka na uu m dow. 

posiada większą wartość? Obawiam 
aię, ze nie znajdziemy żadnej wa
gi, zdolnej bezbięume określić 
właściwe proporcje... istmeją 
wprawdzie tabele czołowych wyni
ków świata, zestawienia rekordów,

dynym cłu ba i ostatecznym spraw
dzianem umiejętności oou uczest* 
ników zimowych Mistrzostw Polski 
w Gdyni oęuą zwycięstwa w za- 
wodacn mięuz> narodowych, mitjn- 
gacn, w których na starcie staną 
także Bouingcr, Radcmacher, Mi- 
nasznui, śurouin, Mikitin, Zieroid, 
Komaui i Moniscrret, a więc pły
wacy o ustalonej marce. Nastąpi 
to jednak zapewne n»e wczesnieji 
niż w sierpniu, podczas mistrzostw 
Europy — największej 1 najpoważ
niejszej imprezy, oczekującej na
szych pływaków. t

Ostatnie mistrzostwa pływackie 
dostarczyły za to sporo materiału, 
z którego Juz dziś możną wysunąć 
kilka godnych uwągi wniosków.

ANDRZEJ „BĘDZIE PŁYWAŁ”
ANDRZEJ KŁOPOTOWSKI stra

cił gdzieś chyba bezpowrotnie pew
ną ospałość, a może i lęk. który 
cechował jego starty na 29» m klas, 
pamiętamy, ze Kłopotowski zaczy
nał zawsze wyścig wolniej od in
nych, ufając, że lepszą kondycja 
pozwoli mu z większym pożytkiem 
wykorzystać zasób sił na finiszu. 
Nie zawsze mu się to udawało. Na 
Igrzyskach Młodzieży w Moskwie w 
1957 r. Kłopotowski, kandydat do 
I miejsca zdobył „tylko’’ brązowy 
medal. W Gdyni Andrzej nie przy
pominał w najmniejszym stopniu 
tego pływaka sprzćd roku. Pły
wał szybko, dynamicznie 1 w re
zultacie poprawił rekord na 100 ni

demonstrując zawsze dobrą szyb
kość i niesamowitą wprost bojo- 
wość. Powiększenie szybkości u za
wodnika, dysponującego z natury 
rzeczy dużą wytrzymałością jest 
cenne i sądzić należy, te o posta
wę najlepszego żabkarza Polski w 
nadchodzącym sezonie możemy być 
spokojni. Wychowawca Andrzeja — 
trener Tadeusz Dzięgielewski po
wiedział. że Kłopotowski „będzie 
pływał”. Takie słowa u ostrożnego 
zazwyczaj p. Dzięgielewsklego zna
czą bardzo dużo.

PROSIMY O JESZCZE

EWALD BASTEK. Śledziłem u- 
waznie jego liczne starty, m. in. na 
międzynarodowych zawodach w 
Budapeszcie w grudniu ub. roku. 
Trenerzy węgierscy byli nim za
chwyceni (nie wynikami, widzieli 
przecież lepsze) i twierdzili, że 
chłopiec ten może zajść daleko. 
Podkreślali przy tym miękkość ru
chów Ewalda i mimo młodego wieku, 
umiejętność taktycznego rozgrywa
nia pojedynków. Bastek 22 marca 
pobił rekord Gremlowsklego. Czas 
— 4.37,8 na 490 m dow. Jest bardio 
dobry. Na rynku międzynarodo
wym nie posiada jednak wielkiej 
wartości. Czekamy więc nadął na 
lepsze rezultaty, wierząc zarówno 
w Bastka, jak 1 w umiejętności jego 
trenera — Jerzego Gadzikiewicza. 
Obaj nie chcą spocząć na laurach. 
Ale dobre chęci nie wystarczę by 
Bastek mógł poprawiać rekordy — 
musi mleć odpowiednie warunki, 
których w Bytomiu ostatnio nie ma. 
Basen został zamknięty i poddany 
remontowi i pływacy mogą pływać 
o 6 rano na odległym basenie w 
Katowicach, o tych trudnościach 
trzeba pamiętać.

Tak

Wszystko w rękach losu

KTO z KIM w ŁODZI?

a będzie więcej
KŁOPOTOWSKICH

I BASTKÓW

w»®?

wygląda Ewald Bastek — blondyn, muskularny, średnie
go wzrostu i pływa 400 m dow. — 4.37,8

Fot. „PS” — E. Franckowlak

Od dłuższego czasu po raz pierw
szy dał o sobie znać MARIAN RA
CZYŃSKI. Prekursor delfina w 
Polsce, bijąc rekord na 100 m mot 
— 1.05,3 zasygnalizował, że posiada 
dobrą szybkość. Jeśli zwiększy do 
tego wydatnie kondycję, to nie bę
dziemy za pewni o „los” Edwarda 
Krieze — pierwszego obecnie mo- 
tylkarza na 200 m. Należy sobie ży
czyć, podjęcia rywalizacji między 

tymi zawodnikami. Zarówno Je
dnego jak i drugiego stać na bar-

dzo dobre rezultaty, no i na 
w mistrzostwach Europy.

PŁYWACKI FOIK

start

Lista kandydatów do Budapesz
tu nie kończy się jednak na wspo
mnianych zawodnikach.

Trener Franciszek Marchlewski 
dał naszemu pływaniu zawodnika 
wielkiej klasy. ANDRZEJ SALAMON 
jest prawdziwym Folkiem pływa
nia. Jest szybki i niezwykle dyna-

Po me«h z Jugosłowiankami
POLSKIE KOSZYKARKI

zostały „na lodzie” (na razie)
VRZY spotkania, jakie rozegra- 
* ły w ub. tygodniu z Jugo- 

słowiankami nasze koszykarki, przy, 
gotowujące się do VI Mistrzostw 
Europy w Lodzi (8—18 maja), me 
mogły na ogół wzbudzić zachwy
tu wśród dość licznie przybyłej na 
zawody w Warszawie i Poznaniu 
publiczności. Zarówno bowiem 
Polki, jak i Ich przeciwniczki, nie 
zademonstrowały gry na wysokim 
poziomie, były to mecze raczej 
przeciętne, o dość sporej ilości 
błędów, popełnianych przez obie 
strony.

Oczywiście nie interesują nas 
specjalnie przyczyny niedomagań 
reprezentacji Jugosławii, która 
zresztą przybywając do Polski w 
nieco odmłodzonym składzie, eks
perymentowała wyraźnie swoje 
poczynania na boisku, ważniejsza 
jest dla nas aktualna forma kan
dydatek do reprezentacji Polski 
na łódzkie mistrzostwa.

Otóż trzeba stwierdzić, że Pol
ki, mimo że nie mogły zachwy
cić swą grą spełniły swoje zadanie 
w tych trzecb pojedynkach Trzy 
zwycięstwa — dwa zupełnie zde
cydowane — pierwsze różnicą 19 
punktów, drugie różnicą 28 punk
tów, mają swoją wymowę. Obraz 
ten zaciemnia nieco zwycięstwo 
zaledwie 1 punktem w trzecim 
spotkaniu, ale nie ma tego złego 
co by na dobre nie wyszło.

Polki w tym ostatnim meczu 
wyraźnie zlekceważyły swoje prze
ciwniczki. a że grały w dodatku 
bez swego asa atutowego, Romv 
Oles’ew;cz — więc jeszcze raz 
przekonaliśmy się. że stanowi ona

nadał co najmniej 50 proc, warto-1 pierwszym w Poznaniu. Byłby wte- 
ści zespołu i że trzeba będzie jed- dy, nawet kosztem niższego zwy- 
nak zdwoić wysiłki nad przyzwy- cięstwa, prawie pełny przeglądIwoić wysiłki nad przyzwy-
czaj en i wn reprezentacyjnej druży
ny do gry bez Olesiewicz. Ko- 
szykarki nasze muszą bowiem zda
wać sobie sprawę, że w Lodzi, pod
czas mistrzostw Europy, mogą zda
rzyć się takie mecze ze słabszymi 
zespołami, w których wskazane 
będzie oszczędzać siły Romy na 
poważniejsze spotkanie.

Rozpatrując potrójny pojedynek 
z Jugoslowlankaml trzeba więc o- 
przeć się przede wszystkim na 
dwóch pierwszych meczach. Polki 
wykazały w nich dostateczne a na
wet różnorodne umiejętności tak
tyczne, tak w grze obronnej Jak 
i w akcjach atakowania, a celność 
rzutów, w porównaniu do poprzed
nich ich występów wyraźnie popra
wiły. Szwankowała natomiast szyb
kość i dał się zauważyć brak tak 
koniecznej bojowości i nieustępli-

Jeżeli -chodzi o zawodniczki to, 
za plecami Romy Olesiewicz (która 
zresztą nie błyszczała jak zwykle), 
najlepiej zaprezentowały się — 
Wężykowa, Kaczmarek, Chłodziń- 
ska I Roga, słabiej natomiast, niż 
oczekiwaliśmy. wypadły Kowal
czyk, Beyer i Szostak. Szkoda na
tomiast, że trener J. Groyecki nie 
zwrócił uwagi na nasz apel przed- 
meczowy o możliwie równomierne 
wykorzystanie wszystkich, będących 
w dyspozycji kadrowlczek. Doty
czy to specjalnie Lipowskiej, Sku
biszewskiej 1 Ratajczak, które z 
powodzeniem mogły wejść do akcji 
w drugim z kolei spotkaniu, a

Chodziarze
mają bogaty kalendarz
fh p kilku lat grupka zapalonych 

, lekkoatletów. specjalizujących 
się w chodach, robi wszystko, aby 
te niezbyt popularne Jeszcze kon 
kurencje wyprowadzić na szersze 
wody Dotychczas jednak trudności 
były większe niż zapal garstki za
wodników 1 z ambitnych zamierzeń 
niewiele wychodziło. Chodziarzy w 
naszym kraju, w przeciwieństwie 
co zagranicy me mamy za wielu i 
jeśli dorachujemy się setki to bę 
dzie raczej dobrze. Ale nie ńaieży 
zapominać, że Jeszcze pized kilko
ma Jaty o chodach w ogóle u nas 
nie było nic słychać,

W tej sytuścji opracowanie sto
sunkowo bogatego kalendarza im- 
prez dla chodziarzy jMt sporym 
krokiem naprzód, a w wypadku 
pomyślnego jego zrealizowania 
Konkurencja ta powinna utrwalić 
nieco swoja pozycję.

Sezon chedzlane zaezyaaja mar* 
szamt PfztMowymi jut u kwiet
nia w Skarżysku na dystansach 5 
i 19 km, w tydzień później w So

pocie czekają na zawodników za
wody klasyfikacyjne. Na początku 
maja — pierwszy Etart międzynaro
dowy w tradycyjnej Imprezie 
„Quer durch Berlin” (ok. 25 km), w 
której prawdopodobnie weźmie u- 
dział najlepsza nasza para Szyszka 
i Łoskoczyńskl.

Po raz pierwszy dojdzie do spot
kania międzypaństwowego w cho
dach. Przeciwnikiem Polaków bę
dzie Bułgaria, Zawody rozegrane 
zostaną podczas memoriału Kuso 
emskiego, a rewanż nastąpi we 
wrześniu w sofii, z innych imprez 
międzynarodowych trzeba leszcze 
wymienić mistrzostwa świata pra 
cownlków łączności (pocztowcy) w 
Brukseli oraz marsz na trasie Pra- 
ha—Podebrać. w kalendarzu wid
nieje również pozycja... mistrzostwa 
Europy w Sztokholmie Apetyty na
sze sg więc niemałe, co Jak najle
piej świadczy n ambicji naszych e- 
wentualnych reprezentantów. Ogó- 
łśm tegoroczny kalendarz chodzie- 
ny zawiera aż 15 pozyćjl. (zg)

mlczny, Sie brakuje mu refleksu na 
starcie 1 wytrzymałości. Wyska
kując ze słupków Salamon zawsze 
się spóźnia, a tego rasowy sprinter 
nie powinien róbić. Ułamki se
kund, zaprzepaszczone już na po
czątku biegu, są ciężkie do odrobie
nia później. Salamon w Gdyni po
trafił uzyskać wystarczającą prze
wagę nad kolegami. Oby z takim 
zapasem centymetrów przybijał do 
mety w... Budapeszcie.

Mimo przegranej z Bastkiem 
GREMLOVVSK1 Jest i będzie z pew
nością jeszcze długo naszym czoło
wym 400-metrowcem i pierwszym 
pływakiem na 1509 m dow. Życzy
my wszystkim pływakom tej siły 
woli i ambicji, cechującej wielo
krotnego mistrza 1 rekordzistę Pol
ski. Gremlowski płynąc po raz dru
gi w tym roku na 400 m dow. w 
Gdyni osiągnął 4.43,4. Wystarczy 
jak na początek sezonu, a co przy
niesie okres letni — zobaczymy.

O PANIACH
MNIEJ OPTYMISTYCZNIE

Teraz o kobietach, ale już nie 
lak optymistycznie. Na dobrą spra
wę nasze reprezentantki zadowoli
ły tylko w dwóch konkurencjach: 
stylu grzbietowym, gdzie ELA GEL- 
LNER-ZOMBKOWA była o krok od 
wyników z okresu swej najwyższej 
formy, t. zn. roku 1950 i w żabce. 
Ten ostatni .styl też nie jest tak 
silną pozycją jak w 1954r. lecz 
ALEKSANDRA JASKIEWICZOWA i 
URSZULA ROMANOWSKA mogą 
w sprzyjających warunkach dopły
nąć w granicę 3 min na 200 m klas, 
a może nawet 1 poniżej tego czasu.

Cala pociecha w tym, źe tuż za 
plecami rekordzlstek Polski usta
wiły się równiutkim szeregiem no
we, dotychczas prawie nieznane 
pływaczki. Na uwagę i ciepłe słowa 
uznania zasłużyła 14-letnia ANIA 
DUCZYŃSKA ze Stargardu. Szczu
plutka, jasnowłosa dziewczynka po
biła dwa rekordy Polski młodzików 
na 2oo m grzb — 2.58.fi i na 400 m 
dow — 5.47.8. Rezultaty bardzo do
bre. Sęk w tym, by młodociana re- 
kordzistka znalazła w swym ójczy-' 
stym klubie — „Błękitni" Stargard 
troskliwą opiekę trenerską. Pięknie 
pływa na grzbiecie JOANNA SO
KOŁOWSKA z Legli. Znamy ją nie 
od dziś i ta znajomość, mielmy na
dzieje. będzie trwała Jeszcze bar
dzo długo, bo panna Sokołowska 
powinna przez wiele lat bardzo do
brze pływać.

Jednym tchem wymieńmy jeszcze 
wszystkich młodych, którzy w Gdy
ni zwrócili na siebie uwagę, K. MA
KOWSKA z Polonii Bytom. PREIS 
— Polonia Bytom, HAJDUCZEK — 
Polonia Bytom, M. DOBRZYŃSKA 
— Flota Gdynia, KRYSTEK — Re
sursa Łódź, JAGODZIŃSKA — Slę- 
za Wrocław, L. BELCZYK — Cra- 
covia. ANDRZEJ KIEŁBUSIEWICZ 
— Budowlani Kraków, WERNER 
— Juvenia Wrocław. BUŁAClNSKI 
— Varsovia i wiele Innych chłop
ców i dziewcząt, o których pisa
liśmy już z Okazji mistrzostw mło
dzików, czy dzieci.

SKĄD TA FORMA?

Czytelnikowi winni jeszcze je
steśmy odpowiedź na pytanie: co 
spowodowało ten przypływ formy 
u pływaków?

jest sporo. Przede
wszystkim pomyślnym zjawiskiem 
jest powrót do dawnego dobrego
zwyczaju organlzacjl wielu za-
wodów. Nic tak nie dopinguje mło
dzieży, jak udział w rozgrywkach
mistrzowskich, c 
międzyklubowych.

spotkaniach

Nasi trenerzy spojrzeli na pływa
nie trochę po nowemu. Włączyli 
w miarę swych możliwości do tre
ningu pływackiego elementy ćwi
czeń lekkoatletycznych 1 ciężaro
wych. Należało przecież kiedyś 
skończyć z pojęciem pływaka, nie 
umiejącego porządnie grać w ko
sza, siatkę, czy skakać w dal.

Poprawiła się, chociaż jeszcze 
niedostatecznie, praca w samym 
zarządzie Polskiego Związku Pły
wackiego. Działacze, zdaje się, tra
fili na właściwy trop. Życzymy im 
sukcesów w niełatwej działalności. 
Oby tak dalej!

A dalej 1 lepiej będzie wówczas, 
gdy władze już niepływackle zro
zumieją, że nasze pływanie pójdzie 
naprzód, gdy kilkunastoletnim i 
utalentowanym dzieciom pozwoli 
się uprawiać trening nie od godz.

wszystkich kandydatek do „łódz
kiej” reprezentacji.

Kontrolne spotkania z Jugoeło- 
wiankami, traktowane przecież 
szkoleniowo, przydały się bardzo 
naszym koszykarkom. Zauważone 
w ich trakcie niedomagania czai 
będzie jeszcze usunąć - gdyż nie 
są one tak poważne. Wierzymy, 
że w maju w Łodzi Polki wystą
pią w pełnej gotowości bojowej do 
stoczenia trudnych i ciężkich spot
kań z elitą koszykarek Europy.

Zanim jednak nasze koszykarki 
wystąpią w łódzkim Pałacu Spor
towym, przejdą one jeszcze dwa 
egzaminy z zagranicznymi przeciw
nikami. Niestety, nie będą to ani 
Litwinki ani Włoszki, ż którymi 
miał być w dniach 26—28 bm. ro
zegramy trójmecz w Krakowie. Lit
winki odwołały twój przyjazd w ub. 
.tygodniu, a Włoszki... telegraficz
nie w poniedziałek 24 bm,

Do spotkań z Włoszkami, które 
miały wystąpić w Krakowie 28 i 
27 bm. oraz 30 bm. w Warszawie. 
Polski Związek Koszykówki przy
gotował się już całkowicie organi
zacyjnie, wydając na ten cel Oczy
wiście pewne fundusze, a koszy
karki nasze udały Się po meczach 
z Jugoslowlankaml bezpośrednio 
do Krakowa, kontynuując tam swo
je przygotowania. Odwołanie przy
jazdu Włoszek nie jest więc spra
wą przyjemną 1 stworzyło sporo 
zamieszania w planach przygoto
wawczych naszej reprezentacji.

Włoszki, jako powód niemożności 
przyjazdu podały, że dwie z ich 
czołowych zawodniczek poważnie 
zachorowały, a dwóm innym, rów
nież czołowym koszykarkom Włoch 
— siostrom Ronchettl, umarła mat-' 
ka, I że w tym stanie nie sa w 
możności skompletować odpowied
nio dobrego zespołu.

Polki zostały więc częściowo ha, 
lodzie. Z Krakowa przyj adą one 
pod koniec tego tygodnia do War
szawy i przygotowywać się będą* 
do wyjazdu na Węgry na dwa. 
spotkania z wieemistrzynlami Eu
ropy (4 i 8 kwietnia). Drugim, o- 
statnim już przeciwnikiem Polek 
przed VI Mistrzostwami, będą Lit
winki, z którymi odbędą się mię
dzy 20 a 26 kwietnia 3—4 spotka* 
nia, prawdopodobnie już w Łodzi 
w Pałacu Sportowym.

Obecnie trener reprezentacji Pol
ski J. Groyecki ma do dyspozycji 
14 zawodniczek, gdyż G. KARSKA, 
która nie uczestniczyła w meczach 
z Jugoslowlankaml. wyleczyła już 
swoją kontuzję I udała się nawet 
z Warszawy do Krakowa. Nato
miast w dalszym ciągu brak jest 
piętnastej kadrowlczkl H. Loth, 
która już wprawdzie opuściła po 
badaniach szpital w Warszawie, 
ale nie Jest jeszcze zdecydowane 
czy I kiedy będzie się mogła włą
czyć do przygotowań reprezentacji,

zwoltych godzinach popołudnio-

Witold Duński

W. Baeremeta

W SOBOTĘ i niedzielę 7 I 8 
kwietnia odbęczie się w War
szawie z Inicjatywy Związku 
Związków, pierwszy Kongres 
Sportowy przy udziale dele
gatów związków I towarzystw 
sportowych z całego państwa. 
Kongres połączony z wysta
wą sportową obradować bę
dzie w sali Warszawskiego 
Towarzystwa Wioślarzy przy 
ul. Foksal 18, udzielonej bez
interesownie przez zarząd to
warzystwa.

Legendarny Kongres Spor* 
towy niepokoi Już od c'a<vna 
kręgi sportowe. Zagadka co 
właściwie ma ten sejm spor
towy do wysłuchania, strze
żona zbytecznie przez orga
nizatorów ważnego tego 
przedsięwzięcia, została u- 
chytoną częściowo przez opu
blikowanie programu obrad. 
Co I Jak trzeba będzie zrobić 
dla sportu po wysłuchaniu 
szeroko I dość teoretycznie 
zarysowanych referatów — 
pozostaje nadal zagadką. Mo
że zresztą kongres ma zada
nia czysto manifestacyjno- 
propagandystyczne — może 
zaś i praktyczne. Wszystko 
to okaże się dopiero w toku 
obrad. Ponad referatami i re
ferentami stoi jednak Jeszcze 
masa uczestników kongresu 
— sądząc z rodzaju zapro
szeń najzujpełmej nieobliczal-

W UBIEGŁYM tygodniu 
Pol. Tow. Atletyczne urządzi
ło na Dynasach popis swych 
członków. Do licznie zebranej 
publiczności wypełniającej 
salę po brzegi przemówił wi
ceprezes PTA adw. Sambor
ski, następnie prezes PTA p. 
Wł. Pytlasiński pokazywał 
przyrządy stosowane w PTA 
nazwane systemem „Pytlas”.

FRANCUSKI ZWIĄZEK LEK
KOATLETYCZNY otrzymał od 
rządu swego 112.000 franków 
na przygotowanie swych za
wodników oraz wyszkolenie no
wych na najbliższą Olimpiadę 
1924. Mając taką sum, do 
dyspozycji można Jut bądź 
co bądź pracować.

ŁdDZ, 24.3 (tel. wł.). Nie będzie
my tym razem podawać dokład
nych drabinek XXIX indywidual
nych mistrzostw Polski w boksie. 
Doświadczenia lat ubiegłych nau
czyły nas. iż w kilka godzin po 
losowaniu odkrywane są w zesta
wieniach błędy i usterki i cala pra
ca idzie na nic. a drabinki zajmu
ją tyle miejsca w gazecie. Iż trud
no ryzykować. Najwięksi miłośnicy 
pięściarstwa będą zresztą s mogli 
sobie takie tabelki skonstruować 
sami po trzech dniach turnieju 
Jest to trud, który lubią w takich 
sytuacjach pónusić wszyscy praw- 
dtlwl zwolennicy boksu. Pozwala 
ón na mocniejsze zw:ązanle się z 
Wydarzeniami na ringu.

W dniu otwarcia mistrzostw Je
szcze raz podajemy liczbę star
tujących w poszczególnych wa
gach 1 układ sil po losowaniu.

A więc: waga musza — 13. ko
gucia — 12. p5órkowa — 17, lekka 
— 14, lekkopółśrednla — 14. pół- 
średnia — 18. lekkośrednla — 12, 
średnia - 13. półciężka - 10, elęż-

Razem 129 pięściarzy bierze u- 
dział w XXIX mistrzostwach Polski 
w boksie. Popatrzmy Jak przed
stawia się sytuacja w poszczegól
nych wagach po losowaniu.

W wadze muszej w górnej połów
ce, kandydatami na półfinał są 
dwaj weterani ringu Kargier i Llt- 
ke. W dolnej połówce do półfinału 
powinni dojść: faworyt tej wagi 
Romaniszyn l reprezentant Warsza
wy Ostrowski.

W wadze koguciej w górnej po
łówce do półfinału powinni dobrnąć 
Góralski (Z. Góra) i Milczarek 
(Wrocław). Na dole Kowalski (Kra
ków) w pierwszej walce natrafia 
na najgroźniejszego przeciwnika, 
byłego wicemistrza Polski Piątkow
skiego 7. Zielonej Góry. Dalej dro
ga do finału dła krakowianina nie 
jest usłana grożnie’«zymi przeszko
dami. (W ostatniej chwili odnadł ze 
zgłoszonych Rzeźnikiewlcz, którego 
lekarz nie dopuścił do turnieju z 
powodu złego sianu zębów).

W wadze piórkowej w górze dra- 
Dinkl skupili się najgroźniejsi ry
wale doi^oheza^owc^o mis^za Pnl- 
słci — Rozpierskiego (Lódż': Brychllk 
(Śląsk). Dadok /Kraków) i Kamiński 
(Bydgoszcz). Na dole drabinki mistrz

na jego zastępcę w reprezentacji — 
Grudnia.

W wadze lekkopólśredniej obsada 
jest bardzo wyrównana i bez fawo
rytów. Zygmunt Konarzewski (o- 
becnie Rzeszów) i Sobolewski (Poz
nań) są ewentualnymi kandydatami 
na górze a Józef Piński (Szczecin) 
i Kunc (Bydgoszcz) na dole tabeli.

W wadze pólśredniej króluje Le
szek Drogosz (Śląsk), który na dro
dze do finału .najbardziej wartoś- 

, clowego rywala powinien mieć w 
Andrzeju Łukomskim (Warszawa). 
U dołu tabeli o wejście do finału 
powinni walczyć Lewandowski z 
Bydgoszczy i Jan Piński ze Szcze
cina.

Dobrą i wyrównaną obsadę mamy 
w wadze lekkośredniej. Czajęcki 
(Kraków), Guzlński (Wrocław) i Szy
maniak (Warszawa) u góry, oraz 
Łukaslewicz (Wrocław), Dampc 11 
(Gdańsk) i Bartosiewicz (Byd
goszcz), powinni sprawić iż ta ka
tegoria będzie ozdobą turnieju. Jed
nak typowanie półfinalistów byłoby 
tu bardzo trudne. Przynajmniej 5 
bokserów ma równe szanse na zdo
bycie tytułu mistrza Polski.

W wadze średniej na odmianę 
mizeria. Nie dojdzie do zapowiada
nego pojedynku Pietrzykowski —

Walasek. Wasilewski i Poznani, . 
wspomniany już Walasek nr’ ! 
powinni bez trudu dobrnań £ nalu. 5 Q0 «-

VLWHdZe< Pólcl^k»eJ sytuacja Jtst 
najbardziej niejasna, w gó-nei n 
lówce zebrali się wszyscy iar.^ 
z Łeissem, Michalakiem i 
wiczem. Na dole finalistę 
wyłonić walka Dudzika :15^,2 
kiem. M

Wreszcie w wadze ciężkiej tr,ph. 
zamknąć oczy i natrafić 
przeciwnika .Jędrzejewskiego o «u 
ten oczywiście nin spraw: 
Mazak walczy w pmrwszri 
Drewiezem (Lublin). W tjń-nej D?
Branicki (Gdańsk) ‘ ł WlndzinUen 
Biel (Kraków).

Tak sytuacja przedstawia sie na 
5 minut piz-'d pierwszą walka nZ 
niespodzianek przyniesie nam 
niej, trudno przewidzieć — O0o Jh 
było jak najwięcej i jak najorzv- 
iemnlpjsze. Mimo braku wielu 
pięściarzy znanej marki, nie pogra
jmy się w pesymizmie, sadząc te 
niejedna sensacja poruszv drewnia
nymi ścianami staruszki hali WIMY 
oraz murowanym gigantem — pała
cem Sportowym.

Jerzy ZmarzłlkmmTIOWSZYSTKiM

Polski Rozplerski. na jerożnteiszego
rywAla na drodze do finału ma w 
Binku (Rzeszów).

W wadze lekkiej w górnej połów
ce drabinki faworytami są: młody 
Hebda z Katowic j najbardziej ru
tynowany z całej stawki walczak, 
W dolnej połówce natomiast znaj
dujemy bezspornego faworyta tej 
wagi Paździor* oraz upatrywanego

Bok 1958-rokiem
wojskowych

imprez sportowych
W ROKU bieżącym Ludowe

Wojsko Polskie obchodzi 
piętnastolecie swego istnienia.

dziernika, na terenie całej 
Polski odbędą się w związku 
z tym Imprezy o charakterze 
propagandowym, kulturalnym 
1 sportowym.

Program imprei sportowych 
przewiduje zawody masowe, 
jak również spotkania mię** 
dzypaństwowe zespołów repre
zentujących częstokroć świa
tową czołówkę w danej dy
scyplinie sportu.

Do imprez pierwszego typu 
zaliczyć należy biegi patrolo
we do miejsc historycznych

seyplinach, organizowane przez 
wojskowe koła sportowe i 
kluby sportowe. We wrześniu

Po drodze 
na Olimpiadę 1968 r. 
zdobyli Złoty Krążek

Puchar Europy w koszykówce pn- 
między Sportciub Ryga,* a mistrzem 
NRD Humbold Unlwcrsi'"*?rskat Wiosen

Berlin zakończył się nw 
ni mistrza ŻSRR ft:54

odbędzie się wojskowa spar
takiada.

Wśród imprez o charakterze 
międzynarodowym należy wy
mienić turnieje z udziałem
drużyn wojskowych: pitce
nożnej — NRD, CSR i Węg
ry, w koszykówce — ZSRR, 
Bułgaria i Rumunia.

Jeslenlą zorganizowane zo- 
•taną wielkie zawody lekko- 
aletyczne z udziałem zawod
ników wojskowych państw 
demokracji ludowej. Przewidu
je slf ponadto kontakty * 
wojskowymi drużynami Ju
gosławii, Szwecji 1 Finlandii.

Podany powyżej program nie 
wyczerpuje całości organlzo-

będą się ponadto zawody 
strzeleckie 1 inne.

W ubiegły wtorek na Torwarze 
odbył się finał hokejowych szta
fet szkolnych 1 harcerskich o 7ło- 
ty Krążek redakcji „świat Mło
dych'*.

Sponad 550 sztafet chłopców w 
wieku 12-LI lat stanęło do roz
grywek linałowych 5 zespołów. 
Licznie zgromadzona na widowni 
młodzież przeżywała chwile emocji, 
kiedy ich mali róu tenticy z zapa
łem, godnym klasowych zawodni
ków, walczyli o palmę pierwszeń
stwa często w stylu, który nie 
przyniósłby wstydu zawodnikom 
zespołów hgowych.

Zwyciężyli chłopcy z Jabłonowa 
(pow. Brodnica) przed harcerzami 
z Milanówka. Trzecie miejsce zajął
zespół ze Złotowa. 4 z Wąbrzeź
na, 5 z ojczyzny hokeja — Kry-
nicy.

Była to piękna 
uznania należy skierować pod a-

(4G:2* |. Spotkanie rewanżowe 
będzie się 30 bm. w Berlinie.

Koszykarki AZS Łódź 
zakwalifikowały się 

ilo II ligi
łowym turnieju o wejście do Ii ligi 
kobZ.rkówki kobiet, w grup ę B 
zwyciężyła drużyna AZS Lodź, ktA-
ra pokonała MKS Gdańsk
(27:19j i Lecha Ib Poznań 
(25:13). Drugie miejsce za;ął

1. AZS Łódź
2. Lech Ib Pozn
3. MKS Gdańsk

por. 
nad

102:69
IM:

I Do II ligi zakwalifikował sie ze- 
impreza i dużo j spół AZS Łódź.

dresem organizatorom, Którz> u 
ruchamiając masową „pogoń za 
krążkiem" uaktywnili hokejowe 
zaplecze w najbardziej odpowied
nim momencie, to jest wtedy, gdy 
chłopiec może jeszcze skutecznie 
pracować nad podstawową sprawą 
w hokeju, jazdą na łyżwach.

Finały uświetnili swymi wystę
pami łyżwiarze figurowi: Janków 
ska I Kaczmarczyk, a hokejowa 
reprezentacja Polski zademonstro
wała pokazowy sparring.

0 puchar przechodni AZS 
w hokeju

W dniach 29—31 bm. odbędzie

w hokeju na lodzie o puchar prze
chodni AZS.

Terminarz

Marymont.

spotkań: 29.111 — 
— Legia; Gwardia 
30.UI — q, 17.30:

Zabłądzili.
zegrano pierwszy w tym sezonie 
wyścig kolarski na przełaj. Na oś. 
nleżonej trasie, wynoszącej około 17 
km, walczyło 53 kolarzy. Niespo
dziewanie zwyciężył Styczyński, Bo
ruta Zgierz w czasie 39,45 przed 
Lindem, Start Łódź — 40,28 i Łu- 
komskim, Start Łódź — 41,57. Fa. 
w’oryci wyścigu Pijanowski, Grund- 
man i Szalek prowadzili wyścig z 
200 metrową przewagą, zabłądzili 
jednak na trasie 1 zajęli końcowe 
miejsca.

Dwa mecze 
o Puchar Europy 

w koszykówce
BUDAPESZT. 24.3. (tel. wl.) W 

rewanżowym eliminacyjnym spot
kaniu o Puchar Europy w koszy
kówce Honved Budapeszt pokonał 
Union Babelsberg Wiedeń 108:43 
(54:26). Wobec tego, że i w pierw
szym meczu Węgrzy wygrali w 
Wiedniu 83:55. Honved zakwalifiko-

która w tej grupie rozegrana bę
dzie systemem turniejowym w 
dniach 17—19 kwietnia przy udziale 
Honvedu oraz prawdopodobnie Slo- 
vana Orbis Praga i Slmmethal Me
diolan. Do 1/4 finału i tej trójki 
zakwalifikują się dwa zespoły.

RYGA. 24.3. (tel. wł.) Pierwszy 
eliminacyjny (1/8 finału) mecz o

BIAŁE i ZIELONE
czyli „święta wojna” turystów

BI A samym wstępie dwa zafitrze- 
żehla. Podejmowanie próby o- 

ceny działalności PTTK między II 
a III Zjazdem, w jednym lub na
wet w serii artykułów gazetowych, 
równałoby- się porywaniu z mo
tyką na słońce. Zagadnienie to wy
maga solidnych i pracochłonnych 
studiów tak jak solidna i bogata 
w treść i wysiłek jest praca po
tężnego Towarzystwa. Dlatego po
niższe uwagi oparte są wyłącznie 
na materiałach, dostarczonych u- 
czestnikom III Zjazdu i uzupełnio
nych przez zjazdową dyskusję.

I zastrzeżenie drugie, silą rzeczy, 
ż racji naszych zainteresowań, 
traktujemy turystykę 1 krajoznaw
stwo w płęrwaze.1 kolejności jako 
samodzielną 1 niezmiernie ważną 
dziedzinę kultury narodowej, ale 
w szczególności — kultury fizycz
nej. Zaś na III Zjeźdzle PTTK prze
de wszystkim szukaliśmy odpowie
dzi: jak bardzo Zjazd dopomoże 
Towarzystwu w dalszym roswoju 
turystyki L ułatwi setkom tysięcy 
ludzi uprawianie turystyki (wraz ze 
wszystkimi korzyściami z tego wy
pływającymi).

Dziwny Zjazd. Pełen sprzeczności, 
skrajnych stanowisk i poglądów, 
chwilami wzruszający, częściej — 
doprowadzający słuchaczy do pasji. 
Obrady trwały oficjalnie 3 dni, ale 
w praktyce radzono bez mała pełne 
2 doby, czyli 48 godzin! Niesłycha
na pracowitość 1 jeszcze bardziej 
zaskakujące marnotrawstwo czasu 
na naprawdę nieistotne drobiazgi.

Na zjeźdzle, aż alę roiło od pow
szechnie znanych nazwisk. Byli tu 
znakomici naukowcy, adwokaci I 
inżynierowie, osoby na odpowie
dzialnych, eksponowanych stano
wiskach, łącznie z posłami na Sejm. 
Świetnie! Dowód siły Towarzy
stwa, jego popularności, zasięgu i 
powagi. Gwarancja wysokiego po
ziomu.

Otóż właśnie, wbrew logice, zjard 
przekształcał się stanowczo za czę
sto w obrady, skłóconych i powaś- 
nionyeh członków powiatowego 
sejmiku. Żadnej dyscypliny spo
łecznej i szacunku do przyjętych 
form obrad. Strawiono mnóstwo 
energii na kruszenie kopii o tor»

malne sprawy. Sam tylko porią^ek 
obrad był dyskutowany przez bitą 
godsinę. Duch szlacheckiego sejmi
kowania pławił się w rozkoszy, 
przysłuchując się tym chwilom 
Zjazdu.

A najgorzej na tym wyszli sami 
delegaci. Bowiem na skutek straty 
czasu na dyskusję formalną i dra
matycznych wołań w rodzaju „prze
wodniczący obrad nie postępuje 
po październikowemu 1 tak jak u- 
kochany sekretarz KC PZPR, tow. 
Gomułka", a to dlatego, że chciał 
uporządkować tryb obrad, zresztą 
w sposób absolutnie demokratycz
ny), trzeba było przenieść b. istot
ną dyskusję merytoryczną na go
dziny nocne, a częściowo w ogóle 
z niej rezygnować.

Jak do tego doszło?

*
Wszystkiemu była winna Główna 

Komisja Rewizyjna PTTK! Tak jest 
— Komisja Rewizyjna.

Jak na zwyczaje, panujące w 
sporcie, jest to pewna niespodzian
ka. Przyzwyczailiśmy się raczej do 
komisji rewizyjnych, które zbiera
ją się raz do roku 1 nie stanowią 
żadnej sity organizacyjnej. Tym
czasem w PTTK członkowie Głów
nej Komisji Rewizyjnej, upoważ
nieni przez statut również do kon
troli programowej 1 or
ganizacyjnej działalności 
PTTK, wzięli się zupełnie serio do 
pracy, stworzyli nawet własny eta
towy aparat kontroli i pra
cowali bez przerwy, dbając o wła
ściwy tok prac Towarzystwa.

Niestety — chyba Polacy mają 
to we krwi — wpadll w drugą 
skrajność, dążąc do przekształcenia 
Komisji Rewizyjnej z organu kon
troli, w instancję władzy, na podo
bieństwo Zarządu Głównego. Czyli 
— dwie naczelne, niezależne od sie
bie władze w jednej organizacji!

W rezultacie delegaci na III Zjazd 
PTTK otrzymali, oprócz sążnistego 
sprawozdania Zarządu Głównego 
PTTK (128 str. druku, biała ó- 
kładka), drugie drukowane 
sprawozdanie Głównej Komisji Re
wizyjnej (108 str. — cielona Okład
ka). i to jakie sprawozdanie: po
święcone niemal w całości ostrej

krytyce Zarządu Głównego PTTK, 
uzupełnione dodatkowo wnioskiem 
o udzielenie absolutorium, ale a wy
punktowanymi sześcioma zastrze
żeniami. Nie były to drobne, lecz 
generalne zastrzeżenia, dyskwałi' 
kujące w praktyce całokształt pra
cy Zarządu Głównego. Jego człon
kowie — w świetle zastrzeżeń GKR 
— to ludzie nieudolni (a nieudol
ność ta stała się nawet przyczyną 
znacznych strat l nadużyć finan
sowych) nie przestrzegający często 
praworządności, kolegialności ł ja
wności, którym Jedynie (cytuje): 
„wobec nie stwierdzenia faktów 
świadczących o złej woli” GKR pro
ponuje uddellć absolutorium!

W tej sytuacji wszystko zależało 
od delegatów. Albo — prowadzić o- 
brady w imię stworzenia dalszego 
programu działania, a 
sprawę kontrowersji „ZG — GKR” 
rozstrzygnąć jako jedną z licznych 
spraw organizacyjnych, ważnych, 
ale nie decydujących. Albo — rzu
cić w wir „rozróbkl” I efektow-

Ile, są co Itp. Niestety, wybrano 
drugą drogę! *

Tymczasem prawda — stwierdzam 
to na podstawie dyskusji zjazdowej 
— leżała po środku. Po prostu dzia
łacze Komisji Rewizyjnej, w szla
chetnym i słusznym zapale prze
strzegania uchwał poprzedniego 
Zjazdu, mocno przesadzili 1 opra
cowując swoje sprawozdanie wyszli 
z pozycji totalnej nieufności do ca
łej działalności Zarządu Głównego 
PTTK.

Zapomnieli natomiast, że w Za
rządzie Głównym pracowali ludzie 
nie mniej ofiarni, i nie mniej od
dani dla Idei, realizowanych przez 
PTTK. To i owo im nie wychodziło, 
robili błędy, mieli sporo potknięć. 
Atoli nie jest to cała prawda i tyl
ko prawda. Bądź, co bądź właśnie 
w okresie kadencji krytykowanego 
zarządu PTTK, dokonano olbrzy
miego kroku naprzód (co oczywiś
cie nie jest wyłączną zasługą Za
rządu Głównego). Oto liczby ilu-

nyeh dociekań:

1M4 
1957

„Kto winien, na
s trująco 
PTTK:

rozwój

Oddziały

211

organizacyjny

Członkowie
109.752
183.986

AZS — Gwardia; Marymont — Le
gia. 31.111 — q. 17.45: Legia — 
Gwardia; Marymont — AZS.

Zawody te organizuje AZS 
wspólnie z WOZHL, jako zakoń
czenie pracy ośrodka szkolenio
wego juniorów.

Zebranie Tow. Cyklistów 
w Pruszkowie

Walne zebranie reaktywowanego 
Towarzystwa Cyklistów i iMolocy- 
kllstów z Pruszkowie (rok zależe
nia 1927). odbędzie się w niedzie
lę 13 kwietnia □ goriz. 10.30 w sa
li ZOR przy ul. Kraszewskiego w 
Pruszkowie.

,Adidasy" dla Begiera
Jak tak dalej pójdzie to Be- 

gier, nasz obiecujący dyskODoi o 
dwumetrowym wzroście założy w 
domu sklep z trampkami. .\owy 
podarunek dla niego nadszedł z 
Zarządu Głównego „Gvardii". któ
ra za naszym pośrednictwem od
stąpiła mu importowane pantofle 
treningowe znanej firmy ,.Adidas '.

Juniorzy śląska 
zwyciężyli w boksie 
juniorów Poznania

CZĘSTOCHOWA. W Częstochowie 
rozegrany został międzyokręguM’ 
mecz bokserski juniorów Śląsk — 
Poznań. Zakończył się on zwycięst
wem drużyny śląskiej 13:9. Wyniki 
walk (Ślązacy na pierwszym miej
scu): papierowa: Niekras przegrał 
z Rosikiem, musza; Gutman poko- 
r. ł Galnika, kogucia I: Dudla zre
misował z Mendraszklew.czcm. ko
gucia II: Grabsza uległ Ciszakowi, 
piórkowa I: Kulen znokautował w 
3 starciu Nlemojewskk-go. piórko, 
wa II: Globuca wygrał przez dys
kwalifikację w 3 rundzie z Kl^ska- 
łą. lekka: Kuczmierz przegra! z 
Wachowiakiem, lekkopółśrednla: 
Szczygieł zwyciężył Lipskiego, po
średnia: Kandzierski przegrał z Bo. 
roniaklem, lekkośrednia: Jan k zno
kautował w 2 rundzie Brejwę i w 
średniej Menschner zwyciężył wy
soko na punkty przerańskiego.

Za przytoczonymi cyframi bryje się 
wa. I znów przykłady:
Rodsaj działalności:
Kursy szkoleniowe — 
(absolwenci) — 
Wystawy turystyczne — 
Nakład pisma „TuryMa” 

(roczny — łączny) — egt.
Wycieczki turystyki zwykłej — 
(uczestnicy) —
Wycieczki górskie — 
(uczestnicy) —

równie! duża praca programo

wi 1957

1.504

4.779

1.007

10.375
357

744.000
14.570

757.195
5.242

95.153

Przewodnicy PTTK w latach 1985—57 poprowadzili M tys. . 
ezek, w których wzięło udział ponad 3 miliony osób (w tym 747 tys. 
mieszkańców woj. krakowskiego, po 500 tys, — warszawiaków, po
znaniaków i „ceprów" z woj. gdańskiego)!

wycie-

Turyści polscy zdobyli w tym ó- 
kresie 90.082 odoiak turystyM kwa
lifikowanej (OTP, GOT. GON, NON. 
TOK ŻOT. KOT, MOT)l

Jak widzicie, zrobiono weaie, a 
wcale niemało. X nie wolno, ałuez-

nie wytykając błędy, lekceważyć 
niewątpliwy dorobok Zarządu.

O nowym statucie 1 wnioskach 
naplssemy następnym razem.

St Bardyn 1

...w rodzinie Krzesińskich zo
stał zawarty bardzo poo-azry 
zakład. Ela Krzesińska założy
ła się mianowicie ze swoim 
bratem, że zdobędzie na Olim
piadzie w Rzymie złoty me
dal w skoku w dal wynikiem 
nie gorszym, niż 6.50, „a może 
nawet 6.70"! Stawką zakladn 
jest telewizor wartości ok. 
tys. złotych.

Życzymy „Złotej Eli" uy- 
grania zakładu. Brata żałować 
nie będziemy. (I. c.).

...likwiduje się sekcja bok
serska poznańskiego -4ZS. " 
związku z tym dużo niówi ne 
w Poznaniu na temat przejścia 
zawodników do innych klubou- 
Wymienia się tu Wartę, Olim
pię i Budowlanych. Jedno wy 
pewne, że tu tej chwili toeyą 
się rozmowy w sprawie Pł
ożenia sekcji bokserskiej 
z Wartą. O ile dojdzie do poro
zumienia, Warta nwniocniy s 
niewątpliwie swoją sekcję 
młodym dobrym narybkiem 
kilkoma wartościowymi tawm- 
nikami. Zastrzyk ten 
się temu klubotoi, gdy. kv 
jego zawodników z pic’1'' - ' 
drużyny, to bokserzy nicpwru- 
szej już młodości. (E-

2.58.fi
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Grasz w „lotka” 
-weź udział 
w ankiecie: 
MILION 
ray więcej? 

Odpowiedzi 
przyjmują 

punkty i
„TOTO"

Fragment niedzielnego spotkania ligowego Polonia Bytom — Wisła Kraków 4:1
Fot. CAF

Gdy po niedzieli ligowej

przychodzi poniedziałek
— Derby mają t« specyfikę, te 

wyzwalają z zawodników wielką 
ofiarność I poświęcenie w walce. 
Dlatego I Gwardia I Legia zrobią 
wszystko, aby odpowiednio przy
gotować zawodników do tej wlel-

Ślqsk ma apetyt na następne zwycięstwa

klej próby sil.

pełna „mobilizacja".

Bydgoszczanie
zadowoleni
- mimo przegranej
w Chorzowie

iów Chorzowie
mało kto liczył. Dlatego też sym
patycy drużyny bydgoskiej łatwo 
pogodzili się z porażką Polonii. 
Wszystkich zwolenników zaskoczy
ła dobra forma benlamlnka. jaką 
zademonstrował na tle groźnego 
Ruchu.

Dwie bramki strzelone Ruchowi 
potwierdzają, te atak bydgoski jest 
znacznie groźniejszy ni! w latach 
ubiegłych 1 t» bydgoszczanie wca
le nie zamierzają znów pożegnać

KATOWICE, 24J. (teł. wł.). Dru
ga niedziela rozgrywek mistrzow
skich znów dostarczyła śląskim ki
bicom piłkarskim dużo powodów 
do radości, których bynajmniej się 
na Śląsku nie ukrywa. Dawno już 
piłkarze tego okręgu nie rozpo
częli batalii ligowej tak dobrze, jak 
w tym roku. Nic więc dziwnego, 
że kibice są w swym żywiole, anu- 
jąc najbardziej optymistyczne prze
widywania na przyszłość. Apetyt 
wszak rośnie wraz z jedzeniem, i 
jak do tej pory, śląscy ligowcy u- 
raczyli swych kibiców najsmako
witszymi kęskami.

Ma się rozumieć, 1! Polonia By
tom 1 Górnik Zabrze mają teraz 
najwięcej wielbicieli. Przyjemnie 
przecież kibicować drużynie kro
czącej od zwycięstwa do zwycię
stwa bez względu na własny, czy 
obcy teren. Zgodny chór kibiców 
przewiduje. Iż również w nadcho
dzącą niedzielę, zarówno Polonia 
jak 1 Górnik wygrają swe mecze, 
mimo trudnego zadania, jakie nie
wątpliwie czeka te drużyny.

Będąc w niedzielę w Zabrzu 
rozmawialiśmy z tamtejszymi dzia
łaczami. Bez ogródek powiedzieli 
nam,' że Górnik bez trudu -pokona': 
Cracovię. Ta pewność' siebie może; 
zgubić piłkarzy zesałorocznego mi
strza Polski, z drugiej jednak 
strony trudno snuć minorowe horo-
skopy, gdy widziało się akcji

XXIX Mistrzostwa Polski w'boksie

Przed I aktem

Antkiewicz
wygrał z Kruża 

na wadze
LODŹ 24.3 (tel. wł.). Jeszcze 

na godzinę przed rozpoczę
ciem pierwszych walk w tur
nieju XXIX Mistrzostw Pol
ski ustawiony na podium ring 
w starej poczciwej hall na 
Widzewie, wyglądał jak po
rzucona kochanka. Przy osa
motnionym kwadracie łódz
kiego ringu stali tylko dwaj 
nasi starzy znajomi: srebrny 
medalista z Helsinek — Ale
ksy Antkiewicz i były mistrz 
Europy — Józef Kruia, wio
dąc między sobą ożywioną 
rozmowę.

Okazało się, że tematem, któ
ry ich tak poruszył była... waga. 
Obaj spotkali się w finałach 
mistrzostw Polski 1949 r. we 
Wrocławiu w wadze piórko
wej. A teraz?

— Jestem mocno ciekawy 
Ile teraz ważysz Aleks — po
wiedział Kruża — bo tak na 
oko wydaje ml się, że maź* 
już chyba „średnią”?

— Nie pomyliłeś się. Ważą 
obecnie 75 kg — odpowiedział 
Antkiewicz. Przy moim „na- 
poleońsk.m” wzroście, jest to 
rzeczywiście bardzo dużo.

— Ooooi Nieźle! Ale wal
czyć ze sobą Już byśmy nie 
mogli. Prześcignąłeś mnie w 
tej chwili o blisko 15 kg —• 
ucieszył się exmistrz Europy.

a. w.)

8 walk I serii dhńaqi 
nie rozgrzało widzów 

w zimnej hali WIMY
ŁÓDŹ, 24.3 (tel. wł.). O tym. że 

absencja robi swoje, przekonaliś
my się Już w I serii walk elimi
nacyjnych, których stoczono tylko 
osiem, a mianowicie 3 w muszej, 
2 w koducleL 1 w piórkowej i 2

Kierownik drużyny kpt. Wójcik 
jest w pełni zadowolony z gry 
swych chłopców. Zdaniem kpt. 
Wójcika zespół zgrał się znacznie 
lepiej, niż w pierwszym meczu z 
Wisłą. Przede wszystkim poprawił 
się kondycyjnie. Na słabą grę obu 
skrzydłowych Brzeskiego i Kuleszy 
będzie musiał znaleźć lekarstwo 
trener Kotlarczyk. Poza tym cieszy 
kierownictwo Polonii poprawa for
my pomocnika Golca oraz dosko
nała gra środkowego obrońcy 
Jędrzejczaka, który po meczu cho
rzowskim zajmie tę pozycje na 
stale.

W Toruniu natomiast panują dość 
minorowe nastroje. Powszechnie 
wiadomo, że piłkarze grodu Koper
nika nie czują się dobrze na śnie
gu ł błocie, jednak forma wykaza
na w meczu z Plastem N. Ruda 
zdenerwowała sympatyków sportu. 
Większość pociesza aię, że również 
w roku ubiegłym w pierwszym 
meczu na własnym boisku toruń
scy zdołali uratować punkt, a w 
toku rozgrywek było już znacznie 
lepiej.

zabrsklch „bombardierów”.
Ich atak to czterech asów (wy

jątek stanowi kierownik tej for
macji Fojelk). Wystarczy, by tylko 
jeden piłkarz tej linii wzniósł się 
na wyżyny swych - pełnych umie
jętności (w Sosnowcu dyrygentem 
był Jankowski, a w Zabrzu brylo-

Po niedzielnym meczu z Budow
lanymi wszyscy piłkarze Górnika 
są zdrowi. Nawet Jankowski nie 
skarży się na ból kostki choć do 
tego spotkania przystąpił z nie- 
wyleczoną kontuzją.

KONTUZJA KEMPNBGO 
NIEGROŹNA

W niedzielę wieczór pod lokalem 
klubowym Polonii w Bytomiu że
brał się co najmniej 100-osobowy 
tłum najgorętszych zwolenników 
lidera, którzy z różnych względów 
nie pojechali do Krakowa. Kibice 
cl nie mogli sobie darować, że nie 
byli świadkami krakowskiego zwy
cięstwa. Postanowiono jeździć w 
przyszłości ze swą drużyną, zagrze
wać do wałki, przyczyniać się do 
jej sukcesów, na które w Bytomiu 
bardzo się liczy.

Od poniedziałku rana sekretariat 
Polonii bombardowany był telefo
nami. Interesanci dopytywali o stan 
zdrowia Kempnego, który Jak wia
domo musiał w Krakowie opuścić 
boiska. Wiadomość, śe kontuzja nie 
jest groźna i że Kempny znajduje 
się pod opieką dr Kaimierowlcza 
lotem błyskawicy rozeszła się po 
Bytomiu, sprawiając wszystkim 
niewyslowiobą radość.

BEM (NIB JOZEF)
NA POMOC RUCHOWI , 

Do niedzielnego meczu z Ruchem 
w oczach śląskiej opinii przystąpi 
Polonia jako 190 proc, faworyt. 
Stosunkowo najmniej mówią zwo
lennicy Ruchu, którzy choć też 
mają powody do radości, nie . oka
zu ją ich na zewnątrz. Również i

technlcznym piłkarze Ruchu są na 
tyle wszechstronnie wyszkoleni, iś 
nie mają trudności w panowaniu 
nad piłką.

Ruch myśli też poważnie o po
zyskaniu do swej drużyny napast
nika Bema z A-klasowego Koleja
rza Katowice. Bem jest podobna 
doskonałym technikiem. przebo- 
Jowcem, nadzwyczaj twardym na
pastnikiem. Do pozyskania tego 
napastnika Ruch przykłada dużą 
wagę. O ile sprawa przejścia Bema 
do Ruchu zostanie pozytywnie za
łatwiona, to zagra on już w nad
chodzącą niedzielę, zajmując w a- 
taku miejsce Pohla, który przenie
siony zostanie do obrony zamiast 
Bomby. W niedzielę Ruch zagra 
prawdopodobnie bez Siekiery, któ
rego zastąpi Nieroba.

Dużo mówi się na Śląsku o prze
łożonym meczu ŁKs — Gwardie. 
Kibice nie mogą zrozumieć, jak 
taki wielki 1 bogaty klub jakim 
jest ŁKS nie potrafił poradzić so
bie z ośnieżonym boiskiem. Na Ślą
sku przytacza się przykłady, iż 
zdołano przeprowadzić wszystkie 
meczę o mistrzostwo IU ligi 1 na
wet najmniejsze klubikl nie miały 
trudności w przygotowaniu boisk

Reprezentacja ZSRR 
na bieg L'Humanite 
wyjechaia do Francji

MOSKWA, w poniedziałek n bm. 
wyruszyła z Moskwy samolotem do 
Francji reprezentacja ZSRR na tra
dycyjny bieg przełajowy, L'Huma- 
nlte organizowany 30 bm. w Pary
żu.

Radziecka drużyna składa s<ę z 9 
osób. Są to: zawodnicy Piotr Bolot* 
nlkow (Moskwa), Nikołaj Pudów 
(okr. moskiewski). Jewgienij Zu
ków (Leningrad). Hubert Piarołkiwi 
(Estońska SRR) i Jurij- Zacharów 
(Tomsk). oraz zawodniczki — Łu
bów Janwariewa, Ludmiła Łyzlen- 
ko-Szewcowa (obie Ukraina). Dzidra 
Lewicka (Łotewska SRR) 1 Marta 
Kondratlewa (Smoleńsk).

Pływacy Szwecji 
będą startować 
w Warszawie

Tegoroczne mistrzostwa zainau
gurował w wadzej muszej rutyno
wany poznaniak Janusz LIETKŁ 
Spotykając się z młodym Pomorza
ninem WOJDYLAKIEM. Pojedynek 
len wprawdzie toczył się w szyb
kim tempie, przy silnej wymianie 
ciosów, to Jednak nikogo nie mógł 
zachwycić. Janusz mając większe 
obycie ringowe od początku wy
kazywał przewagę nad swym prze- 
elwnlklem. Nie była to prze
waga zdecydowana. Poznaniak 
w ferworze walki sam zainkasował 
wiele ciosów od ambitnego Woj- 
dylaka.,Zaraz po skończonej walce, 
JSMCze przed ogłoszeniem jedno
głośnego zwycięstwa Lltkego obaj 
zawodnicy w narożnikach szybko 
ubrali się w dresy, gdyż -w hall 
WIMY panuje doprawdy przeraź
liwe zimno.

W drugiej parze wagi muszej 
spotkali mę FRĄCIK (Szczecin) l 
WIECZOREK (Opole). Była to słaba 
wałka. I tu podobnie Jak w pierw
szym pojedynku triumf raz jesz
cze święciła rutyna długiego jak 
tyka szczeclniaka, który zwyciężył 
Jednogłośnie.

W następnej walce „much" pew
nego rodzaju niespodziankę spra
wił wychowanek eksmistrza Euro
py Kruży, młody BENDIG, wy-

KIEM (Z. Góra).
W wadze koguciej GÓRALSKI 

(Lublin) rozpoczął walkę z JELON
KI EWICZEM (Kle)ce) w zawrotnym 
tempie.. Lublinianin’ za bardzo Jed
nak ufał w siłę awolch pięści. Po 
wygranych dwóch rundach w o- 
statnim starciu opadł on na siłach 
l do głosu o dziwo doszedł Jelon- 
klewlcz, który Jeszcze przed kil
koma minutami sprawiał wrażenie 
zrezygnowanego człowieka. Przy 
gorącym dopingu garstki zmarz
niętych widzów zaczął on w im
ponujący sposób odrabiać straco
ne punkty. Niestety finisz ten nie 
wystarczył do zwycięstwa. Wygra) 
stosunkiem głosów 4:1 Góralski.

W drugiej parze kogutów war
szawianin POTOCKI, który przy
jechał do Łodzi na miejsce kon
tuzjowanego Hajdugi. trafił na 
Jeszcze bardzo prymitywnego 
gdańszczanina JAKUBOWSKIEGO. 
Jakubowski walczył w dodatku 
bardzo nieczysto, otrzymał Jedno 
napomnienie 1 przegrał zdecydo
wanie.

W jedynvm pojedvnku waei piór-! jak najlepiej, to jednak wyslEłl 
kowej ŚIELCZAK (Szczecin) sto- jetto spdzly na niczym. W ostat- 
czvł niesłychanie zacięty bój z ’ niej rundzie wszyscy byliśmy nar-
wrocławianinem ADAMOWICZEM, t dzo zdziwieni kiedy sędzią «'ingo- 
Adamowicz jak tvlko n«óuł rewan- • wy Machnik zaczął liczyć Dąbrow- 
żował się groźnemu SJelczakowl. skiego. Liczenie było doprawdy 
wykazując niesłychaną odporność = bardzo pocieszne, cjd?ż przecież 
na wiele bomb szczecinianina. \.T | lublinianin znalazł się na deskach 
ostatnim starciu bvł moment, kie-l bez ciosu, a tylko się pośliznął, 
dy wszyscy poderwali się z miejsc. I Po wzl,owjcniu walki Leszek 
węsząc sensacje. W tym to wlas- I by uv.-lerryr w skuteczność 
nie czasie Adamowicz tak potężnie j Svvego uderzenia 1 ostro zaatako 
skontrowal atakującego Slclczaka, j wa| co natychmiast 
że ten Już od tego momentu tra- . rlngowv, odsyłając Tąt 
qlł w oczach siły. Mimo wszystko do na,.-ożnika ' Zwyciężył 
Jednogłośnie zwycięstwo odniósł i w 3 r. Drogosz.

W wadze półśredniej oklaskami Ostatnia walka pierw .. _ _ __ w war TP nr.ł<4rf*rlnlnłpowitano wchodzącego na ring 
DROGOSZA' (Śląsk), który szyko
wał się do walki z DĄBROWSKIM 
(Lublin). Leszek po gongu widząc, 
że ma przed sobą pięściarza nie 
odznaczającego się silnym ciosem, 
pozwolił sobie z fantazją pójść do 
natarcia. Dąbrowski gubił się. ma
jąc przed sobą 2-krotnego mistrza 
Europy I chociaż starał się wypaść

natychmiast wykorzystał
odsyłając Dąbrowski!

Ostatnia walka pierwszej serii
w wadze półśrednlcj pomiędzy 
PODSKROBKO (Białystok) a FAfA-
JEM (Opole) trwała niecałe 5 mt- 
nut. Białostoccznnln okazał się 
Jeszcze kompletnym laikiem sztu
ki pięściarskiej i po trzyltrotnym 
otrzymaniu napomnienia został 
słusznie zdyskwalifikowany.

Jan Wojdyg»

Włodkowski ze Szczecina
sprawcą jedynef sensacji

w wieczornej serii walk
ŁÓDŹ* 24.3. (tel. wł.). Ziąb pa

nujący w hali WIM-y ustąpił szyb
ko podczas pierwszej walki w wa
dze piórkowej miedzv BRYCHLI- 
KIEM (Śląsk) a MICHALSKIM (Zie
lona Góra). Ciosy sypały się jak 
gruszki z worka. Brychlik po
czątkowo roznosił po prostu swo
jego przeciwnika, by w 2 rundzie 
po zalnJ<asowaniu silnego ciosu na 
korpus znacznie pofolgować. Wy
grał jednoqłośnie Brychlik.

W następnej walce tej wagi 
DADOK i Kraków) pokonał PAWLA
KA (Białystok). I tutaj ciosy sy
pały się jak błyskawice.

W trzeciej parzę KAMIŃSKI 
(Bydgoszcz) po bardzo ładnej 
walne pokonał SKĄPCA (Łódź), w 
tej samej wadze KORDOWIECKI 
(Olsztyn) wygrał z TRZEPIETYŃ- 
SKiM (Kielce). Werdykt jest dużym 
r.l eporoz u m len 1 em, gdyż wpłyń ął 
na niego zapewne fakt, że Kor- 
dowleckiemu sekundował Feliks

Stamm. co zapewne zasugerowało 
sędziów.

W wadze lekkiej WALCZAK 
(Bydgoszcz) „miał" KAWKĘ (War-
szawa) w rundzie dwa raz;

T. Polak

wał Kowal) i „zrobił” grę, 
o skuteczność zibrskiego 
możemy być spokojni.

a Już 
ataku

rozumlall dla piłkarzy i dopiero w 
rundzie rewanżowej oczekują od 
nich zwycięskiego pochodu. Spo
dziewają się bowiem, iż praca tre
nera Steinera przestawiającego 
Ruch na węgierski styl gry zaćznie

Polacy zawiedli

Podkreślić trzeba również. Iż w 
zasadzie Górnik nie pia obecnie 
słabego punktu. MacHńlk przepro- 
<11 się bowiem z kolektywem, znów 
gra 1 znajduje się przy tym w do
skonalej formie.

wydawać owoce spotkaniach
rundy rewanżowej.

Steiner główną uwagę zwraca na 
sprawy taktyczne 1 kondycję, 
mniej natomiast Interesuje się 
techniką poszczególnych graczy. 
Węgier mniema, iż pod względem

Jeszcze pogadamy z „mocnymi’ 
W Sosnowcu poważna ocena sytuacji

Piłkarze Irlandii 
i Szkocji 
przybędą do Polski

Polskie władze piłkarskie Już 
myślą o najbliższych międzypań
stwowych spotkaniach naszej re
prezentacji. Polscy piłkarze roz- 
poczną tegoroczny sezon między
państwowy spotkaniem z Irlandią 
(Ehe) w dniu 11 maja. Zdecydo
wano, że ten mecz odbędzie ,się na 
śląskim Stadionie w Chorzowie.

Następnie reprezentacja Polski 
spotka się w dniu 25 maja w Ko
penhadze z Danią. Dotychczas nie 
prowadzono, .Jeszcze w sprawie te
go spotkania szczegółowych roz
mów. Wiadomo Już natomiast, że 
mecz Polska—Szkocja odbędzie się 
na Stadionie Dziesięciolecia w 
Warezawle w dniu 1 czerwca.

SOSNOWIEC 14.3. (tel. wł.) Do 
najbardziej znanych postaci wśród 
szerokich rzesz kibiców Sosnowca 
należy p. Leon Wójcik. Nie Jest to 
postać mityczna. Pan Leon jest 
kierownikiem największego sklepu 
elektrycznego w Sosnowcu, a 
przed wojną grał w zespole Unii. 
Przywitał mnie smętnie, stwierdza
jąc:

— Nie Jest dobrze redaktorze. 
Drugi mecz I drugi raz w kuchnię.

Co Jest, Jak babcię kocham. Chłop
cy grają Jut drugi raz I przez 30 
minut, przeciwnicy bronią się rę
kami I nogami a konto ogólne — 
czyste.

— Wie pan — ciągnie dalej p. 
Wójcik — uważam, że mamy 
ogromnego pecha. Do tego dołą-
czyć należy beznadziejnie małą 
skuteczność naszych napastników. 

Górnikiem I Lechlą w 
dwóch kwadransach

SOFIA. W Sofii na stadionie „Na- 
rodnaja Armia” odbyło s ę między
narodowe spotkanie piłkarskie mię
dzy reprezentacją bułgarskiego 
zrzeszenia Lokomotiv, 1 znanym ze
społem wiedeńskim „Austria".

Mecz zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym 0:0.

Na międzynarodowy mityng-pły
wacki. który rozegrany zostanie 
w Warszawie w. dniach 27—2S 
kwietnia, obok Holenderek .Mary 
Kok 1 van Alphen, przyjadą pły
wacy Węgier, skoczkowie NRD 
oraz prawdopodobnie reprezen
tanci ZSRR, Ostatnio także przy
szła odpowiedź ze szwedzkiego 
Związku Pływackiego. Obok 2 za
proszonych przez PZP pływaków, 
ze Szwecji przyjedzle dalszych 8 
czołowych zawodników, którzy bę
dą okrasą warszawskich zawo
dów.

4 . ...
W II ligach pingponga

W uzupełnieniu zamieszczonych 
w numerze poniedziałkowym wy- 
nlków II ligi tenisa stołowego po- 
dajemy pozostałe rezultaty nie
dzielne: Metalowiec Łódź — Polo
nia Wwa 5:5, Włókienniczy KS 
Łódź — Polonia Wwa 4:6. Społem 
Łódź — Polonia Wwa 1:9. Ćraco- 
via — Sygnał Lublin 9:1. Legia 
Krosno — Stal Mielec 7:3.

Towarzyski mecz tenisa
W niedzielę. 23 bm. w hall Elek

trociepłowni żerańsklej odbył się 
towarzyski mecz w tenisie pomię
dzy drużynami Elektryczność 1 
warszawskiej Polonii, który zakoń
czył się wynikiem 2:2. Cenne zwy
cięstwo w tym meczu odniósł re
prezentant Elektryczności, Zieliń
ski nad renomowanym Targow
skim.

w Tatrzańskiej Łomnicy
Dokończenie ze sir. 1

poniedziałek trudno było poznać. 
Nie tylko, że nie przejechał tras 
ze zwykłą sobie brawurą, ale 
wręcz przeciwnie był Jakiś ślama
zarny. J. Marusarz, który właści
wie kończy Ju* swoją karlere 
sportową I niewiele czasu poświęca 
nartom znajdował się po pierw
szym slalomie na 7 pozycji. w 
drugiej serii pojechał Jednak sła
bo. Roj już w pierwszym przejaź
dzie zakończył swoją karierę. Po
jechał bardzo bojowo I odważnie, 
ale na jednej z ostatnich bramek 
przed metą kropnął sie jak długi, 
którąś z nich wyminął I został 
zdyskwalifikowany.

Gdy przykre sprawy mamy Już 
poza sobą, poświęćmy trochę uwa
gi triumfatorowi konkurencji. 
Christianowi Pravdzle nie trzeba 
robić reklamy. Ten wspaniały za
wodnik, który rozsławił narciar
stwo Austrii po całym śwlecfe u- 
rzekł Tatrzańską Łomnicę fenome
nalną Jazdą. Stanowił klasę dla 
siebie, mimo że trasa była miękka, 
a przecież on raczej lubi twarde 
lodowe stoki. Pravda w obu slalo
mach uzyskał najlepsze czasy 
dnia I zwyciężał Jak chclal.

Trójka muszkieterów francu
skiego narciarstwa alpejskiego: 
Du 'Villard, Vuarnet. Gacon chcia- 
ła oczywiście wykorzystać okazję 
wspólnego startu ze sławnym ry
walem Prardą i pokusić się o 
zwycięstwo. Francuzi lile mogli so
bie Jednak poradzić z miękką tra
są, poza tym lubią oni skompli
kowane slalomy, a poniedziałkowe 
były zupełnie proste i niewyma- 
^ające od zawodnika takiej fine
zji .czy tak potrzebnej w niektó
rych wypadkach błyskotliwej in
teligencji.

Czechoslowacy na swoich
,,śmieciach" zawsze groźni. I chy
ba mają powody do. zadowolenia.
gdyż ich 
miejsca: 2.

Wyniki:
Austria —

reprezentanci zajęli

1. Christian Pravda.
62,2—51,3 — 113.5, 2.

Rychwalski, CSR — 63,4—53,0 — 
116,4, 3. Krajnink, CSR — 64.0 —
53,9 117,9, 4. Henrlch CSR
64.8—53,5 — 119,2, 5. Lammer, 
Austria — 65,7 — 53.5 — 119.2. 6. 
Vuarnet, Francja — 6-1,5—55,3 — 
119,8, 7. Bogdalek. CSR — 64.6—

Przede! z 
ostatnich

Krakowskim drużynom
potrzebne sq mocne nerwy

K*4,24.3 (teł. wł.). Znawcy 
oceniający trzeźwo szanse drużyn 

'^"skich przed legoroczną ba- 
,*4 mistrzowską, wyrażali po- 

Jhątl. że przy tych warunkach ka
drowych 1 takim stopniu przygo- 
or.ania, bieżący rok będzie dla 

ligowców spod wawelskiego gro- 
"y)4tkowo ciężki. Pisano o tym 

vtelourotnle i pisano powszechnie, 
u-idno było Jednak przypuścić, że 
J ,Zi po, ‘•''"Siej kolejce mistrzostw 
eh < ,?.|,llS;yny krakowskie — Wi
sta i Maw-el będą stanowić czerwo
ne latarnie a szanse na opuszcze- 
?th '^"ych rejonów tabe 1 będą 
dla ni,.), minimalne.

niewesołe horoskopy 
stoją pj.j.e[| Cracovią. Jej nieomal 
''«Iczna porażka w Warszawie 
sfanov.I coś w rodzaju potwierdzę 

la prawa serii, której ofiarą po- 
™l!l Piłkarze Krakowa. W pierw 
Jśo niedziele mistrzostw. Wawel i 
'■"''Parnia straciły aż 3 punkty w 
Zmalej .minucie meczu, a w ty- 

1Pn P'’znlej ostatnie sekundy za 
n c.' dov.a|y o porażce Cracovll.

ilaloezerwonl robili podobno w 
/■"'■s/awle dobrą propagandę kra- 
KOAs.Uręo plłkarstwa. Jak można
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wywnlskować ze ' sprawozdań m- 
In. dr S. Mlelecha, zamieszczone
go w „Głosie Sportowca".

„Co nam jednak z tego — mó
wili sympatycy Cracovll — skoro 
przeciwnik zagarnął oba punkty".

Najstarsi z tych sympatyków 
przypominają czasy, kiedy to bia
ło-czerwoni zwyciężali m. In. świet
ne zespoły wiedeńskie, a Jedno
cześnie musleli na rok rozstać się 
z I ligą.

Rzecz wielce charakterystyczna 
i godna podkreślenia. Pechową po- 
rażką Cracovll przejęli się w rów
nym stopniu jej zwolennicy Jak I 
sympatycy drugiego obozu — od
wiecznego rywala — Wisły. I na
wzajem. Obecni na meczu Wisła — 
Polonia sympatycy Cracovll stwier
dzali zgodnie, że Wista w normal
nych warunkach miała wszelkie 
szanse na zwycięstwo.

Wszvscy są zgodni: do następ
nych meczów trzeba wystawić za
wodników o możliwie mocnych 
nerwach I wyjątkowo odporne] 
dyspozycji psychicznej.

Wisła umiała w wielu wypadkach 
złożyć dowody takiej dyspozycji, 
choćby wspomnieć ostatni jej 
mocz z Ruchem, kiedy od stanu 
1-4 wyciągnęła na 4:4.

Dlaiego leź zarówno w kołach 
najbdzszvch sympatyków, Jak i- 
wśród szerokiej opluli sportowej 
Krakowa pannie przekonanie, żc 
na mecz do Sosnowca Wisła powo
ła tych piłkarzy., którzy ze stoic
kim'spokojem a przy tym z dużym 
doświadczeniem I odwagą mogą 
dać przykład kolegom. Do takich 
należą Snopkowskl, Gama] I Koś
cielny I.

Na ogól najbardz.lej zadowoleni 
są sympatycy Garbarni, którzy 
jednak zgodnie podkreślają, że 
niezbyt przekonywujące zwycię
stwo nad Legią Krosno to wina 
Batory, który nie chclał grać na 
skrzvdle I wólał zupełnie zrezyg
nować z gry. Inna rzecz, źe Sato- 
ra ma wszelkie warunki na kierow
nika napadu, ale ostatecznie nie 
on. lecz kierownictwo drużyny roz
strzyga o pozycji tego czy Innego 
zawodnika. Gdyby wierzyć złoili- 
wym, to absencja Satory pozostałe 
w ścisłym związku z zapowiada- 
ac.wwws

St Habzda

gnietliśmy, że aż trzeszczało.
— Co z tego panie Leonie, 

bramki się liczy, a nie prwewagę?
— Echl ileż to byśmy zyskali, 

gdyby liczono punkty za przewa
gę. Ja myślę, że gdzieś tak od 
kwietnia nnsi zaczną grać skutecz
nie. Przecież w drużynie, a zwłasz
cza w ataku Jest aż trzech nowych 
zawodników, a bramki padają, 
kiedy atak jest zgrany.

Trener Cebula musi dać mocno 
w kość chłopcom l spowodować, 
aby celownik lepie] ustawiali. Pro-
chu w nogach
Uznańskl,

nie brakuje.
Kancellsta, Ciszek

Wspaniały potrafią strzelać I to 
mocno. Na razie Jednak strzelają 
bardzo niecelnie.

— A co mówią pańscy koledzy 
o niepowodzeniach Stall?

— Co mówią? Nic nie mówląl 
Kibice sosnowieccy są obecnie bar
dzo opanowani. Twierdzą, że ten 
się śmieje, kto się śmieje ostatni. 
Mamy gorące zaufanie do trenera 
I naszych chłopców. Przecież pra
cowali bardzo sumiennie, kondycję 
mają wyśmienitą, ambicję I bojo- 
wość Jak nigdy; tylko trochę 
szczęścia by się przydało. Spokoj
na głowa. Jeszcze pogadamy z 
mocnymi.

3. Ciszewski

13” szczęśliwa
dla Lechii

GDAŃSK, 24.3. (tel. Prasa
gdańska przychylnie, a nawet en
tuzjastycznie przywitała pierwszy 
w tym roku ligowy sukces piłkarzy 
gdańskiej Lechii.

„I bez Korynta można wygrać!
— 13 minuta okazale się szczęśli

wa dla Icchlstów!" — pod takim 
tytułem „Sportowiec Bałtycki" za
mieszcza obszerne sprawozdanie z 
meczu Lechii ze Stalą, podkreślając 
udany debiut Szyndlara w roli sto
pera. Również I „Głos Wybrzeża" 
Jest zdania, że powierzenie tej po
zycji Szyndlerowi było szczęśliwym 
posunięciem kierownictwa druży
ny.

„Szczęśliwe" zwycięstwo ńad Sta
lą podniosło na duchu piłkarzy 
gdańskich, którzy do Ooola wy- 
blorą się już bez kompleksu, u- 
sztywnlającego Ich mięśnie na 
boisku.

(Stan)

BUENOS AIRES, Argentyński 
Zwązek Piłkarski ustalił termin 
wyjazdu swej drużyny na mistrzo
stwa świata w Szwecji na dzień 
15 maja. 3-tygodnlowy pobyt w 
Europie przed rozpoczęciem tur
nieju, wykorzystany zostanie na 
aklimatyzację l rozegranie 2—3 
spotkań sparrlngowych, m. ■ In. z 
Hiszpanią. Przed wyjazdem do Eu
ropy, reprezentacja Argentyny ma 
zakontraktowane 4 mecze: 2 z 
Urugwajem, 1 z Paragwajem 1 1 
z zespołem Buenos Aires.

Władze piłkarskie Argentyny 
myślą poważnie o wzmocnieniu 
swej reprezentacji na Szwecję. W 
tym. celu do Rzymu wyjechał pre
zes klubu Boca Junlors — Alber- 
to Armanso. Ma on uzgodnić z klu
bami włoskimi sprawę ewentualne
go wypożyczenia na mistrzostwa 
świata trzech piłkarzy: Cuchiaronl 
oraz Grillo z FC Milan oraz An
gelino z Inter. Należy się spodzie
wać, że rozmowy te, poparte oczy
wiście pieniędzmi, zakończą się po
zytywnie t szanse Argentyny na 
odegranie czołowej roli na mistrzo
stwach świata w Szwecji znacznie 
wzrosną.

BUDAPESZT. Węgierski Związek 
Piłki Nożnej wyraził zgodę, aby 
przed mistrzostwami świata repre
zentacyjna Jedenastka Węgier roze
grała mecz w Norwegii. Spotkanie 
ma się odbyć 29 maja w Sevancer 
(południowa Norwegia) pod firmą 
Oslo — Budapeszt.

BERLIN. Bardzo ostrą walkę wy
powiedziały władze NRF kibicom 
piłkarskim, którzy zachowują się 
nlesportowo na boiskach. Ostatnio 
np. w miejscowości Coburg dwóch 
mieszkańców pobliskiego miastecz
ka za chuligańskie wybryki na boi
sku piłkarskim zostało ukaranych 
aresztem (po trzy miesiące każdy) 
oraz grzywną w wysokości 60 i 80 
marek. Byli oni prowodyrami zajść 
podczas meczu drugoligowych dru
żyn. Z ich Inicjatywy część widzów 
obrzuciła sędziego kamieniami oraz 
wznosiła okrzyki z pogróżkami.

MOSKWA. W ub. niedzielę w 
Tbilisi, Baku, Kijowie, Kiszynio- 
wie i Odessie nastąpiło uroczyste 
otwarcie sezonu piłkarskiego w 
ZSRR W pierwszych meczach ligo
wych nie obyło się oczywiście bez 
niespodzianek, do których zalicza 
się tu remis moskiewskiego Spar- 
taka z drużyną akademicką „Moł- 
dowa” Klszyntów (dawniej Bure- 
wlestnlk) 1:1 oraz Torpedo Motkwa 
s Zenitem Leningrad 0:0. Poza tym 
czołowe zespoły pierwszej ligi ra
dzieckiej odniosły wysokie zwyclę-

stwo nad swymi przeciwnikami. I 
tak: mistrz ZSRR Dynamo Moskwa 
rozgromił Dynamo Tbilisi 6:1, Lo- 
komotiw Moskwa wygrał z Szafte- 
rem 3:0, a Dynamo Kijów pokona
ło lenignradzki zespól Admiraltejec 
(dawniej Awangard) w stosunku 5:1.

PRAGA. Druga kolejka rozgry
wek ligowych CSR nie była szczę
śliwa dla czołowych drużyn. Spar- 
tak Sokolovo przegrał 1:2 z Ba- 
nikiem Kladno, Ruda Hvezda Bra
tysława została rozgromiona 1:6 
przez Spartaka Trnavę, Slovan 
Bratysława zaledwie zremisował 1:1 
z Tatranem Presov. Pozostałe wy
niki: Dukla Praha — Dynamo Pra- 
ha 1:1, RH Brno — Ostrawa 2:2,. 
Hradec Kralove — Pardubice 2:4.

BUDAPESZT. Mimo padającego 
przez trzy dni śniegu, tylko jedno 
spotkanie ligowe (Pecs — Dozsa) 
nie zostało w niedzielę rozegrane. 
Olbrzymią niespodziankę zaś spra
wili piłkarze Csepela, gromiąc li
dera tabeli Tatabanya 4:0. Tym ra
zem nie pomógł drużynie górników 
nawet znakomity bramkarz Groslcs. 

.. Po ostatniej niedzieli prowadze
nie w tabeli objęły trzy stołeczne 
drużyny: MTK, . Ferencvaros oraz 
Honved. Tatabanya spadla na 4 
miejsce i wydaje, się, że nie uda 
się Jej już w tym sezonie odzy
skać pozycji lidera. MTK ma — 23 
pkt. (33:19). Ferencvaros — 33 (38:33) 
i Honved 21 (34:21). oto niedzielne 
wyniki: Csepel — Tatabanya 4:0. 
Dorog — Vasas 2:2, MTK — Salgo- 
tarjan 2:0, Szombatheiy — Komlo 
0:0, Honved — Dlosgyder 1:0, Fe
rencvaros — Szeged 2:1.

LONDYN. W sobotę rozegrano 
dwa półfinałowe spotkania o'pu
char Anglii oraz 8 meczów I ligi. 
Mecze pucharowe wyłoniły zaledwie 
jednego finalistę. Został nim zespól 
Bolton Wanderers, zwyciężając II- 
llgowy Blsckhurn ■ Rovers 2:1p W 
drugim meczu Manchester United

zdołał zaledwie zremisować 2:2 z 
Ii-ligowym Fulham 1 mecz zosta
nie powtórzony.

W spotkaniach ligowych lider ta
beli Wolverhampton, mający już 
właściwie zapewniony mistrzowski 
tytuł, stracił punkt na własnym 
terenie remisując z Manchester Ci
ty 3:3. Dopiero na finiszu rozgry
wek ,.obudził’’ alę Sunderland, zwy
ciężając zajmujący trzecie miejsce 

• w tabeli West Bronwich 2:0. Po
zostałe spotkania: Arsenał — Schef- 
field 1:0, Blackpool — Birmingham

58,6 — 121,2, 8. 
— 65,6 — 57,3 — 
sarz, Polska — 
123,0, 10. Bruna, 
55,5 — 123,5.

Zaryckl, Polska
122.9.

65,4
CSR

Maru-

68.0—

M. Matzenauer

Porażka
szermierzy

Everton Portsmouth 4:2,
Leeds — Burnley 1:0. Leicester — 
Chelsea 3:2, Luton Town — Tot- 
tenham 0:0.

PARYŻ. Zespoły zgłoszone do te
gorocznego piłkarskiego turnieju 
FIFA juniorów w Luksemburgu 
przygotowują się do startu bardzo 
intensywnie. Francja, która znaj
duje się w tej samej grupie co Pol
ska, spotkała się w meczu towa
rzyskim w Paryżu z Anglią, wygry
wając 1:0.

Również juniorzy NRD reprezen
tują dość dobry poziom, skoro po
konali Karl Marx Stadt zespól ze
szłorocznego zwycięzcy turnieju 
FIFA — Austrię 3:0 (2:0).

PARYŻ. Niedzielne spotkania I 
ligi piłkarskiej Francji nie przy
niosły większych niespodzianek. Li
der rozgrywek Reims umocnił swą 
pozycję po zwycięstwie nad Seda- 
nem 5:2. Wicelider Monaco stracił 
jeden cenny punkt, remisując z 
Nlce na swym własnym terenie l:i. 
W pozostałych spotkaniach padly 
następujące wyniki: Valenciennes 
— Angers 2:1, St. Etienne — Lyon 
2:0, Toulouse — Racing 1:1. Bezicfs 
— Marsellle 0:0. Nimes — Aleś 3:0, 
Lille — Lens 4:1 i Sochaux — Metz

ZURTCH. Niedawny przodownik 
ligi szwajcarskiej zespół Chiasso 
przeżywa wyraźny kryzys formy. 
W ostatnią niedzielę piłkarze Chias* 
so przegrali w Genewie z tamtejszą 
Servette 3:4 I stracili szanse pow
rotu na pierwsze miejsce. Nato
miast obecny lider Young Boys 
Imponuje wspaniałą formą swych 
napastników. W niedzielę chłopcy 
z Berna rozgromili Lugano 8:1. 
umacniając się na pierwszym miej
scu w tabeli. Dalsze wyniki: Bel- 
Hnzona — Wlnterthur 3:1, Chaux 
de Fund* — Biel 1:1, Grenchen — 
Bawi 3:4. Grasshoppera — Urania 
l:lt Lausanne — Young Fellowt 2:3.

Wiednia
MOSKWA, w Leningradzie odby

ły się międzynarodowe, drużynowe 
zawody szermiercze, z udziałem re
prezentacji Wiednia oraz trzech 
zespołów radzieckich — reprezen
tacji Leningradu, Rosyjskiej FSRR 
i zrzeszenia „Burewiestnik". Zawo
dy rozgrywano we ws ysrkich czte
rech broniach. Austriacy wygrali 
spotkania z zespołami Leningradu 
i „Burewiestnika” zostali natomiast 
rozgrom n leni przez reprezentację 
Rosyjskiej FSRR, przegrywając we 
wszystkich konkurencjach.

na deskach i zdawało się. że wał
ka zakończy sie szybko. Tymcza
sem w dwóch następnych rundach 
Kawka był równorzędnym prze
ciwnikiem i walka zakończyła się 
p u n kto wy m z wy u i ęs tw em W a i cza
ka. W drugiej parze SMREK (Kra
ków) pokonał KACZMARKA (Łódź) 
na punkty.

W wadze lekkopólśredniej dos
konale boksujący KONARZEWSKI 
(Rzeszów) będąc w stałrrn ataku 
wygi ął z AMBHOZ1EWICZEM (Łudź) 
i stał . się jednym z kandydatów 
na mistrza w tej wadze. SOBOLEW
SKI (Poznań) w ładnvm stylu po
konał .KLENCZARA (Śląsk)- śiązak 
był w 1 rundzie liczony, dwa na
stępne razy wymagające interwen
cji sędziego arbiter nie zauważył.

W wadze pćłśredniej A. ŁUKOW
SKI (Warszawa) wygrał z MRÓW
KĄ (Wrocław). WŁODKOWSKI (Ko
szalin) był sprawcą jedynej sensa
cji pierwszego dnia turnieju. Ten 
niespełna 20-letni chłopiec (Czarni 
Słupsk) wychowanek trenera Ryn
kowskiego zaprezentował nieprze
ciętny instynkt bokserski, niezłą 
technikę i wspaniałą bojowość. 
Chaotyę.znie, atakujący KOSZAŁ- 
KOWSKI (Poznań) raz po raz na
dziewał się na kontry młodego 
przeciwnika, często nurkował gło
wą między linami, mimo stałego 
ataku bezustannego polowania na 
cios, nie potrafił ps-zejać inicjaty
wy w tej walce a w końcówce na
wet był bezradny wobec udanych 
kontrnatarć przeciwnika. Widow
nia miała wiele powodów do rado
ści, uczciła zwycięstwo Włodkow- 
skłego stosunkiem ołosów 4:1. nie
milknącą burzą oklasków. Młody 
pięściarz ze Słupska to pierwsze 
odkrycie tegorocznych mistrzostw.

W wadze lekkośredntej CZAjęC- 
Kl (Kraków) wygrał bardzo wyso
ko z LISEM (Koszalin), a GUZIN- 
SKI (Wrocław) w ren sam sposób 
z CZOSKĄ (Olsztyn).

W wadze średniej SOLGA (Opo
le) pokonał MICHALAKA (Kielce). 
W drugiej parze MISIAK (Łódź), 
bokser o najładniejszych włosach, 
w turnieju wyur&ł z MARTYNIU
KIEM (Katowice). Obydwaj prze
ciwnicy mieli kiepskie pojecie a 
boksie.

Śnieg pfzeszMza 
polskim kolarzom 
w treningach

BARDO Śląskie. W Bardo na 
Dolnym Śląsku trwa zgrupowanie 
niejlepszych kolarzy polskich przy
gotowujących się do XI Wyścigu 
Pokoju. Wszyscy powołani na zgru
powanie kolarze polscy są już na 
miejscu. Nie przyjechał jedynie 
Ślązak Kaczmarczyk. który nie 
umie się jakość rozstać z łyżwami 
i przebywa na tournee w NRD.

Warunki treningowe są ciężkie. 
Na niektórych odcinkach szos dol
nośląskich pokrywa śnieżna wyno
si ponad 40 cm. co zmusza trene
rów do zmiany zaprojektowanych 
do przejechania Ilości kilometrów. 
I tak np. w niedzielę 23 bm. zamiast
projektowanych 80 kolarze
przejechali tylko trzydzieści kilka. 
Już od poniedziałku 24 bm. wszyscy 
kolarze zgrupowani w Bardo są 
szczegółowo badani przez dr Mro
zowskiego — lekarza ekipy polskiej. 
Będzie on równiż towarzyszył kola
rzom na trasie Wyścigu Pokoju.

W Bukareszcie walczyć będą
szermierze 18 państw

149 szeinnlerzy z 18 państw 
przyjedzle do Bukaresztu, gdzie 
w dniach 4—7 kwietnia rozegra
ne zostaną młodzieżowe mistrzo
stwa świata. Ostatecznie w Im
prezie lej wezmą udział szermie
rze z następujących państw: 
Francji, Węgier. NRF, ZSRR, CSR. 
Polski. Monaco. Holandii, Finlan
dii, Szwecji, Jugosławii, Egiptu 
Rumunii, Danii, Włoch, Austrii. 
Szwajcarii I Luksemburga.

Polski Związek Szermierczy u- 
stalll już reprezentacje Polski na 
tę imprezę. We florecie repnezen- 
tować nas będą Pawłowska, Pa- 
stuszkowa oraz Worda. Wycisk I 
Kunze. Ze szpadzUlów pojadą o- 
brońca tytułu mistrzowskiego — 
Wojciechowski oraz Gąsior 1 O- 
polskl. z szablistów Korney, Libe
ra l Majewski.

Szermiercza reprezentacja nn 
Bukareszt znajduje sl? obecnie na 
obozie przygotowawczym w Chv- 
licach. Brak lam Jednak szpadż|. 
stów — Wojciechowskiego i .Gą
siora. którzy ze względu na egza
miny uczelniane przybędą do Chy
lić dopiero w końcu tygodnia, bta 
obozie nie ma także Pastuszko-

wej. której wyjazd do Rumunii ui 
•warunkowany jest wynikiem, jaki 
la zawodniczka uzyska na zawo
dach kontrolnych. Pastuszkowa 
zrezygnowała z przyjazdu na zgru
powanie. Będzie jednak musiała w 
dniach 28—29 hm. na zawodach 
w walczyć o paszport.

W naszej tegorocznej reprezen
tacji na młodzieżowe mistrzostwa 
świata, najsilniejszym punktem są 
bezwzględnie szpadziści. Zarówno 
Wojciechowski, Jak j Gąsior 
szczególnie dzięki tegorocznvin 
wynikom, wywalczvli sobie wyso
ką pozycję. Obaj Polacy są ’ po
ważnymi kandydatami do ivtuhi 
mistrzowskiego. Podpora vepre- 
zentacjl Jest także najlepszy obec
nie florecista Polski — Woyda.

A oto program mistrzostw:

4 kwiecień — floret 
143 zawodników).

3 kwiecień — floret 
zawodniczek).

6 kwiecień — szpada 
nlków),

„7 kwiecień _ Hznb!n 
nlków).

mężczyzn 

kobiet (35 

(35 zawód* 

(3G zawód*



Tym razem tylko 3 faworytów Michał Kriwonosow:

„DERBOWA" NIEDZIELA
bardzo trudna

do typowania
rw RZECIA kolejka mistrzostw obu lig1 hnwft'* Niestetv orty opracowaniu kalendarzjka spotkań „ni 

lak należy 1 nie we wszystkich miastach można było ze-

»»»ą^nkówy. Będą toczyły alę o PO^óJną sta’ kę: o punkty I prestiż 
na terenie miasta, która te kluby reprezentują.

Chcę rzucić Nr 48 Warszawa 25.III.19S8 r.

70 metrów
zanim inni nie będą tego r
na każdych zawodach

a Rwola drogą —- to wielka i minimum, a t szkoda że wśród derbów zabrak- j spotkania nie 
nie w niedziele spotkania Wisła - I m-zvoadkowy s 
Cracovia lub Warta — Lech. Tot- 
kowicze mieliby uciechę już na 
samą myśl o typowaniu wyniku te
gorocznego wiosennego spotkania 
odwiecznych rywali krakowskich i 
kto wie, czy który z nich nie zro
biłby na tym fortunki.

Jak nie ma derbów krakowskich 
— to trudno, zadowolić się trzeba 
pozostałymi oraz meczami zwykły- 
mi, w których handicap własnego 
terenu znaczy niejednokrotnie wię- 

---------- umiejętności.

o cyfrowym wyniku 
euuLKaum .„a zadecyduje jakiś 
przypadkowy strzał, oddany nagle 
z kałuży biota, które na ogól spo
dziewane jest na wszystkich boi
skach ligowych w najbliższą nie

Bogacki (Marymont) w. walce o 
piłkę z obroną Polonii Gdańsk. 
Fragment z meczu, zakońcjone-

Korespondencja własna „PS**
LENINGRAD, w marcu

cej, niż cały zapas
BARDZO TRUDNA

Grubszą gotówkę

NIEDZIELA

waniem spogląda na niego Kwietnie 
zbudowany młody człowiek, wyda
jący atę Jednak przy Achtajewle 
bardzo niepozornie.

— Znakomity wzrost dla miota
cza! Z takim niełatwo byłoby wy
grać... — mówi.

— Z tobą tet nie łatwo wygrał — 
odpowiada Jeden z lekkoatletów, 
stojących obok.
I rzeczywiście wygrać z Michałem 

Kriwonosowem — a to Właśnie on 
zapatrzył się na -ogromnego „Wa- 
sią" — udało się niewielu.

— Przecież wam, Michale Pio
trowiczu Bóg także nie poskąpił 
wzrostu — zwracam się do najlep
szego. miotacza Kontynentu.

— Rzeczywiście, nie mam na co 
narzekać. Mam U9 cm wzrostu 
przy wadze 104 kg. w naszych cza
sach tylko wysoki I dobrze zbu
dowany lekkoatleta może pokusić 
się o sukcesy.

— Kogo z takich zawodników mo
żecie -wymienić?

— Przede wszystkim Mikę Bili-

— Jeżeli będę tylko zdrów, prze
grać nie powinienem — potwier
dza Michał. ,— Teraz Jestem mi
strzem Europy 1 nie mam zamiaru 
odstępować' nikomu tego tytułu. 
-Tym' bardziej, źe będzie to prawdó- 
podobnle mój ostatni występ na ml- 
sttzośtwach Europy,

— A w Rzymie?
— Wątpię, czy ml się to uda. Wy

niki wzrastają bardzo szybko, trze
ba będzie dać drogę młodym.

— '.Przecież Nemeth, Kanaki czy 
Stbrch osiągnęli swe najlepsze re
zultaty w znacznie późniejszym wle- 
ku. > ;

- Nas, miotaczy dzisiejszych cza
sów nie można nawet i porównywać 
z nimi/Oni. rzucali-57 do 59 m, my 
mamy zadanie rzucać 67—69 m, a 
to dwie zupełnie różne rzeczy. W 
ciągu Jednego roku „odwalam” ty- 
le pracy, He każdy z nich robił: w 
ciągu 10 lat. Tak np. w ciągu osta- 
nlch. trzech miesięcy przeprowadzi
łem 58 intensywnycA treningów dla 
wzmocnienia siły, w czasie których

IN A rozległym boisku leningradz* 
i" kiego Stadionu Zimowego grupa 
lekkoatletów przygotowuje się do 
swego codziennego treningu. Jed
nocześnie obok rozpoczęli zajęcia 
koszykarze reprezentacji Kazachsta. 
nu. Wśród znanych zawodników ła
two wyróżnić — giganta Uwajsa 
Achtajewa. Jego wzrost wynosi 
2.3i cm. Ze specjalnym zaintereso*

szczęśliwym dla Marymontu 
remisem 1:1

godzielę.
iSieutóro drużyny wyjdą na boi 

ska w osłabionym składzie. Legia 
np. bez lewomcrzydłow ego Kruka, 
usuniętego w niedzielę z. boiska, 
Garbarnia bez obrońcy Weiniaka, 
Callsia bez środkowego napastnika 
Zygmunta Marciniaka. Warta bez 
łącznika Łuczaka; trzej ostatni bę
dą bowiem w niedzielę w drodze 
do Luksemburga na wielkanocny 
turniej FIFA.

Mimo to Legli można.dąć małą 
przewagę nad lokalnym rywalem 
Gwardią. W ub. roku na wiosnę 
drużyna wojskowa znajdowała się 
w podobnej sytuacji z zespołem, co 
obecnie, a jednak po ciekawej 
grze odniosła minimalne zwycię
stwo 4:3. Taką samą przewagę 
dąjemy 1 sosnowieckiej Stali w spot
kaniu z Wisłą, gdyż liczymy, że 
zagra Już ona w pełnym składzie 
(z Majewskim w pomocy) oraz Gar
barni nad Wawelem 1. Unii Raci
bórz nad Piastem Gliwice. We 
wszystkich tych wypadkach radzi
my zabezpieczyć się na wszelki 
wypadek remisem.

BENIAMINEK
STAJE PRZED MISTRZEM

Bardzo Intresujący I trudny do 
typowania Jest mecz l-ligowy w 
Krakowie, gdzie drużyna .mistrza 
Polski będzie usiłowała powiększyć 
swój dorobek punktowy. Gdyby jej 
przeciwnikiem była Wisła w obec
nej formie, nie byłoby problemu ze 
wskazaniem Górnika Zabrze na 
zwycięzcę.

Ale przeciw Górnikowi grać be- 
dzle Cracovia, która, wbrew przed- 
sezonowym przypuszczeniom, nie 
myśli być wcale dostarczycielem 
punktów dla innych. „Pasiaki” mo
gą zagrać Jeszcze skuteczniej, niż 
w Warszawie, mogą nieraz sfor
sować defensywę zabrzan, a Jeże
li nie opuści ich szczęście — o nie
spodziankę nie trudno.

Pozostałe spotkania mają rywa
li o wybitnie wyrównanych siłach

Fot. „PS” — M. Szymkowskl

2

dostanie za
kto trafnie

^rvtypuje wyniki 13 meczów
objętych 3 zakładami totka.
Przyjdzie to Jednak znacznie
trudniej, niż w ub. niedzielę, kie
dy aż 7 faworytów zachęcało do 
zaryzykowania kilku wariantów w 
pozostałych 6 meczach. Tym razem 
na dobrą sprawę w całym zesta
wie znajdziemy zaledwie 3 fawo-

3—3 tygodnie ten, 
— wyniki

rytów, a to:
Polonię — Byt. w meczu z Ru

chem — Chorzów w 1, -oraz Pogoń 
— Szczecin 1 Śląsk Wrocław w II 
lidze. Ruch ma. jak potwierdziło 
niedzielne spotkanie z Polonią 
Bydgoszcz dość „dziurawą" defen
sywę. O Ile wystarczyła ona Jesz
cze do zdobycia 2 punktów z Jede
nastką braci Norkowsklch. to ab
solutnie nie uda się podopiecznym 
trenera Stelnera dokonać tej sztu
ki w Bytomiu. Tam atak Chorzo- 
wian nie strzeli więcej bramek 
Szymkowiakowi, aniżeli Ich prze
puści Wyrobek, przeciwko które-
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tycznie czysto remisowe.

e 0 e © ©
@ 
@ 
© 
©

e ©

Oto, Jak mamy zamiar wypełnić 
ną^z kupon: •

1. Gwai-dia — Legią 
Polonia Bydg. — ŁKS 
Budowlani — Lechla

2.
3.

ZARZĄDZENIEM nr t8® 
przewodniczący Głównego* 

Komitetu Kultury Fizycznej*
wyraził podziękowanie za su-* 
mienną, ofiarną I owocną*
pracę w okresie burzliwego* 
rozwoju przedsiębiorstwa PP* 
Totalizator Sportowy człon-* 
kom Komisji Programów I* 
Ustalania Wygranych, a mia-* 
nowicie: *

Czesławowi Foryslowl, JÓ-® 
ja zefowi Best er owi, Stefanowi* 

Glince, Ryszardowi Łysakow-g 
@ skiemu/ Julianowi- Neudingo-* 

wi, Edmundowi Rygielskiemu, s 
$ Leszkowi Rylskiemu, Tadeu-T 
@ szowi Wyderce. Tadeuszowi £ 

Zygmuntowiczowi. X
Przewodniczący GKKF, £ 

Włodzimierz Reczek, wyraził § 
również nadzieję, że członko- 
wie komisji dołożą nadal 
wszelkich starań, by progra-g 
my gier były jak najatrak- Jaj 
cyjntejsze, a wyniki ustalane, £ 

'- bezbłędnie, g
wszystkich

*

© 
© 
©

& 
& 
&

jak dotychczas, 
ku zadowoleniu 
grających.

mu stanie znów komplet napastni
ków bytomskich, łącznie s Tram- 
plszem.

Okazuje się bowiem, że Tramplsz 
zdecydował się nie brać na razie 
udziału w meczach wyjazdowych, 
rozgrywanych poza Śląskiem, 
szczególnie w miastach, w których 
nie cieszy się sympatią. Ale za to 
na własnych śmieciach będzie grał 
z podwójną ambicją 1 poświęce
niem. Jedenastka Cieślika nie stoi 
więc przed łatwym zadaniem. Je
żeli słaba ostatnio forma stopera 
chorzowdan Siekiery nie była tylko 
chwilowa, a kierownictwo drużyny 
nie znajdzie odpowiedniego zastęp, 
cy — bramka Wyrobka znajdzie 
się pod bardzo silnym obstrzałem, 
co z kolei nie wróży dobrego wy
niku dla Ruchu.

POGOŃ I MISTRZ DEFENSYWY

Dalszego pewniaka widzimy w 
Pogoni Szczecin, która znajdując 
się w doskonałej formie powinna, 
(sądząc na podstawie ostatnich 
wyników) zdobyć dwa dalsze 
punkty na Arkonil. Nie bez walki, 
oczywiście. I w niezbyt wysokim 
stosunku bramkowym. Trenerem 
Arkonil Jest bowiem mistrz defen
sywy, „ojciec murarzy” sprzed 3 
lat (Jak pamiętamy, taki przydo
mek nosili wówczas warszawscy 
gwardziści, trenowani przez bvlego 
reprezentanta Edwarda Brzózow- 
skln^nt Moralnemu opiekunowi Ar- 
knnll. znanemu działaczowi. Cze
sławowi KrngowI też nie obce są 
arkaną przemyślnej taktyki gry. 
Możemy się wlec Hczvć z tym, że 
tvm razem Pogoni nie pójdzie tak 
łatwo jak np z Marymontem.

Na trzeciego faworyta wyrósł 
,.£lask" Wrocław, który swym, o- 
slatnlm zwycięstwem nad Wartą w 
Poznaniu zrobił dużą furorę. Bądź 
co bądź wygrać z Wartą, która 
miała bardzo dobre przygotowanie 
do sezonu (na Węgrzech), 1 dosko- 
naly mecz w Gdańsku — to coś

5.
6.

Polonia — Ruch 
Stal — Wisła 
Cracovia — Górnik

7. Stal Rz. — Szombierki
8. Legia Kr. — Stal Mielec
9. Wawel — Garbarnia 

10/ Piast — Unia
11. Caltsla — Warta
12. Pogoń — Arkonla
13. Śląsk Wr. — Marymont

Spieszyliśmy 
Waszyngtonu, 
jeszcze przed startem za-

proszeni byliśmy na obiad do 
ambasady polskiej. Przyjęcie 
było bardzo miłe. Ambasador, 
p. Roman Spasowski intereso
wał się naszymi startami i wra
żeniami z Ameryki. Na przyję
ciu tym byli również przedsta
wiciele AAU z p. Di Ferrisem. 
nasi dziennikarze, przebywają
cy w Stanach i dziennikarze z 
c: "'owych pism amerykańskich 
— „New York Times" i „New7 
York Herald Tribune", którzy 
najwięcej o nas pisali.

Na tym właśn.!-> przyjęciu p. 
Ferris zaproponował 1 do 2 star
tów lekkoatletów, amerykań
skich w Polsce po rozegraniu 
przez USA meczu z ZSRR. Tak 
jak myśmy to zrozumieli, nie 
było tam jednak mowy o 
oficjalnym meczu międzypań
stwowym. a jedynie o startach 
typu mityngowego.

W czasie przyjęcia zajadali
śmy się różnymi dobrymi rze
czami, a przede wszystkim 
świetnymi mrożonymi truskaw
kami. Amerykańscy dziennika
rze, obserwujący uważnie 
wszystko cośmy robili, napisali 
później, że wycofałem się z bie
gu na 1 milę w Waszyngtonie 
właśnie z powodu przejedzenia

się do I Bieg wygrał znów King, uzy- 
ponieważ | skując nie nadzwyczajny rezul- 
'Tt™ rr.- tat 4.13,6. Mugosa był dopiero

trzeci, pokonał go jeszcze Jim 
Beatty.

Zbyszek Lewandowski zajął 
znów trzecie miejsce. Miał on 
przez cały czas naszego pobytu 
w USA fantastyczne szczęście 
w losowaniu. Amerykanie na 
ogól nie stosują naszego prze
pisu, który mówi, że o kolej
ności miejsc decyduje cały sze
reg czynników (w którym sko
ku została wysokość pokonana, 
ile skoków zawodnik oddał 
itp.), ale wszystkim, którzy o-

dniowy pobyt w Filadelfii, do
kąd zostaliśmy zaproszeni przez 
naszych nowych znajomych, p. 
Moderskiego i p. Łacińskiego. 
W niedzielę rano byliśmy więc 
z powrotem w tym mieście i 
już na dworcu wpadliśmy w rę
ce nadzwyczaj gościnnych go
spodarzy. W ich towarzystwie 
odwiedziliśmy niemal wszyst
kie polskie kluby w Filadelfii, 
a jest ich sporo; byliśmy w 
„Polsko - Amerykańskim Klu
bie Kościuszko**, odwiedzili
śmy „Związek Polskich Kobiet 
w Ameryce**, wszędzie przyj
mowano nas z wielką serdecz-

się tymi truskawkami...
W rzeczywistości jednak 

raz bardziej dokuczał mi 
palców. Bałem się, że nie 
dę mógł włożyć pantofli.

co- 
ból 
bę- 
Na
wszczęście, w Waszyngtonie 

hali nie wolno biegać w kol-

A Marymont dopiero się rozkrę
ca. Drużyna Głowackiego ma nie
złą kondycje, poprawiła bojowość 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
ale ma też kilka słabych punktów 
v/ linii ataku, które nie po- 
zwnlaja Jeszcze wykorzystać 
wszystkich walorów żollborzan.

cach. Nie ma tam takiej bieżni, 
jak w innych miastach — biega 
się po prostu w dużej sali, gdzie 
bieżnia wyznaczona jest linia
mi na parkietowej posadzce. 
Nie ma podniesionych wiraży i 
trzeba biegać w specjalnych 
trampkach na kauczukowej po
deszwie, które zapobiegają śli
zganiu się, a jednocześnie nie 
niszczą parkietu.

Miałem biegać 1 milę. Bóle 
wzmagały się coraz bardziej, 
palce mi popuchły. Startowali 
wraz ze mną Jugosłowianin Mu-

TYLKO TEORETYCZNIE SŁABSI
Pozostało 10 meczów to Już wv- 

hhnlo kwestia piłkarskiego nb- 
- wprawdzie przyznać 

kilku druzvnnm te lub inne plusy 
ri'»rl przeciwnikami, można, wycho
dząc z aktualnej tabeli mistrzów- 
fkl«l po 2 rundach, ustalić teore- 
t-czną różnicę umiejętności no- 
Bzezcffólnych rywali ale nie wolno 
nam zapominać, że każda a tych 
teoretycznie słabszych drużyn po- 

"Wltsze nfedzlala aa- 
crać dużo lepiej I skuteczniej, niż 
j tatnlo. f kio wie. czy różnica w 
formie nie zmaleje za tydzień do

gosa oraz zwycięzca 1000 y z 
Filadelfii — Georg King. Bieg
łem przez cały czas na 3—4 po
zycji, każdy krok kosztowa)

— Dlaczego właśnie Jego?
— Obok świetnych warunków fi

zycznych ElHs dysponuje wielką 
swobodą i miękkością ruchów. Nie 
sili się na forsowanie szybkości 
obrotu, a płynnie doprowadza ją 
do maksimym w momencie wyrzu
tu. Jego szybki rozwój można wy
jaśnić przede wszystkim tym, te 
posiada on właściwie pojęcie* o 
technice rzucania młotem i sku
tecznie pracuje nad jej przyswoje
niem. A przede wszystkim Jest mło
dy. U nas. w ZSRR mamy również 
wielce obiecującego miotacza — 
Wasyla Rudenkowa. Moim zdaniem 
jest to najpoważniejszy kandydat 
na wyjazd do Szwecji. Z tymi dwo
ma chłopcami będę musiał stoczyć 
w Sztokholmie zaciętą walkę.

—• A inni miotacze, mniej groź
ni?

— Nie tacy znów mniej groźni. 
Przecież Polak. Tadeusz Rut rzucił 
już w ubiegłym roku ponad 95 m.

— Miał tylko M.23 — przypomi
nam. ; ,.2.-

— Naprawdę?. .To nic nie szkodzi, 
będzie miał 165 m- On i. Jugosło
wianin Bezjak* mogą jeszcze 'do 
sierpnia bardzo się poprawić. A o 
He — to się dopiero okaże.

— Jak oceniacie* swoje szanse w 
Sztokholmie?

— Po Melbourne Misza postano
wił z nikim nie przegrywać! — 
żartuje krajan Krlwonosowa, Ana
tol Julln, mistrz Europy w biegu 
na 400 m pł.

ale przyrzekliśmy p Ferri sowi 
już we wtorek wrócić do No
wego Jorku.

Przez cały czas pobytu w Fi
ladelfii dokuczał mi ból pal
ców’. Nie trenowałem r<ni razu. 
Bałem się co to będzie z na
stępnym startem, który czekał

sztangą to tylko jeden z wielu ro
dzajów zajęć treningowych.

—- Czy pracujecie teraz a mło
tem?

— Ńle. Przez całą zimę tylko na 
jednym treningu trochę „pokręci
łem”. Swój młot zostawiłem w Miń
sku, ą w Leningradzie jeszcze do 
ttej póry nie wykombinowałem no
wego. Z przyzwyczajenia jednak 
„kręcę” tym, co wpadnie w rękę.

Jakby dla potwierdzenia swych 
słów, mistrz Europy złapał krze
sła i zaczął się z nim obracać.. Krze
sło trzeszczy 1 ze świstem przeci
na - powietrze. Boisko wokół Krl- 
wónosowa szybko opustoszało — tu 
nie ma siatki ochronnej.
r- Tak jakbym pierwszy raz przy

szedł na trening, straciłem wszyst
kie nawyki miotacza — mówi Mi
chał, stawiając krzesło na ziemi — 
no, ale jeszcze jest dużo czasu.
. .r- Jaki , cel stawiacie sobie w ro
ku 1958?

— Rzucić młot na odległość 70 
metrów. Trzeba to zrobić jak naj
szybciej, zanim Inni nie zaczną ty
le rzucaćna każdych zawodach..

— Kiedy takie czasy nastąpią?
; — Przypuszczam, że po Olimpia

dzie w Rzymie. . .
. — Co myślicle o zbliżającym się 

spotkaniu z Connollym.
pczy Krlwonosowa zabłysły, przy

pominał on swoim wyglądem żoł
nierza, gotowego rzucić się w bój.

metrów biegu. Walka w biegu 
halowym trwa od pierwszego do 
ostatniego kółka;

W Stanach Zjednoczonych 
wytworzył się typ lekkoatlety, 
specjalisty od startów w hali.
Dla szeregu zawodników,
zwłaszcza ze Stanów Północ-
nych istnieje’przede wszystkim

Kriwonosow nie ma zamiaru pozostać przy swoim najlepszym 
wyniku 67,32, do którego niewielu tylko młociarzy dotychczas 
się zbliżyło. Jego zamiary sięgają 70 m i dopiero po osiągnięciu 
tej granicy Kriwonosow myśli, że będzie mógł być spokojny, co 

chyba jak najlepiej świadczy o jego rywalach...
Fot. CAF

— Strasznie bym chciał spotkać 
się z Haroldem. Pojedynek z rów
nym przeciwnikiem zawsze mnie 
ciekawi. Tylko takie spotkania da
ją prawdziwe zadowolenie.

Rozgrzewka skończona. Koledzy 
Michała są już na bieżni. Trzeba 
roZpóćząć trening. Zegnamy się, a 
za kilka minut Kriwonosow już 
ćwiczy starty. I nie bez sukcesów. 
Jego partner, znany io-boista, Fio
dor Listopad przegrywa. Dystans 
co prawda wynosi... 10 m. ale i tak 
jak na miotacza to dobrze.

Po kliku dniach znów się spotka-
llśmj;. Tym razem stadionie,
gdzie Kriwonosow, występując po
za konkursem .rzucał młotem.

Ciężki przyrząd, niczym sputnik 
krążył wokół miotacza i z wielką 
szybkością porzucił swą orbitę gi
nąc z oczu w płatach padającego

$
&

nas w Bostonie. Wreszcie we nych istnieje'przede wszystkim % 
czwartek i piątek 'eciutko po- j sezon zimowy — w hali. Trenu- Jy 
trenowałem w NYAC i stwier- ją z myślą startu w zawodach g 
dziłem. że mogę b'egać. I halowych, mają — tak jak to 'X

W Bostonie na bieżni nie wy
glądało to jednak tak dobrze. 
Od samego początku biegu Od
czuwałem silny ból i nie mog
łem zdecydować się na bardziej

(3)
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siągnęli ten sam rezultat przy
znają miejsce ex aequo, a tyl
ko jeśli trzeba dać nagrodę, lub 
żeton, dokonują losowania. W 
ten sposób Zbyszek zdobywał 
często trzecie miejsca, choć za
wodników, którzy uzyskali ta
ki sam jak on rezultat, było kil
ku.

Jeszcze inny system stosowa
li Amerykanie przy elimina
cjach- skoku w dal, pchnięcia 
kulą, czy rzutu ciężarem. Tu 
znów zawodnicy zamiast po 
kolei rzucać czy skakać w 3 se
riach, przeprowadzają elemina- 
cje parami. Najpierw skacze 
pierwszy z pary, po nim dru
gi, potem znów pierwszy i da
lej drugi, teraz czekają, aż in
ne pary oddadzą po dwa skoki 
i znów historia się powtarza. 
Tak więc zawodnicy w elimi
nacjach mają nie po trzy, a po 
cztery próby. Do finału wcho-

nością 1 z iście polską gościn
nością. Filadelfijska Polonia
szczyci się jeszcze przyjęciem- 
jakie wydała na cześć polskich 
olimpijczyków w 1932 r. i na
prawdę czuliśmy się wśród jej 
przedstawicieli, jak u siebie w 
domu.

W czasie naszego pierwszego 
pobytu w Filadelfii byliśmy 
również w polskim klubie spor
towym „Białe Orły“ (Whi- 
te Eagles), którego piłkarze 
odnieśli w tym czasie ' po
ważny sukces, wygrywając z 
dobrym amerykańskim zespo
łem 3:1. Byliśmy gośćmi Sta
nowego Kongresu Polonii, 
przyjmował nas p. dr. Kolan- 
kiewicz, pierwszy Polak, któ
ry dostąpił zaszczytu zasiada
nia wśród 12 radnych miasta 
Filadelfii. Nocowaliśmy rów
nież u Polaków. Pierwszą noc 
spaliśmy w mieszkaniu p. Gło
wienki, właściciela sklepu kodżą' ci, którzy uzyskali 6 naj- i _ .

lepszych rezultatów i finał roz- I Ic!nialneg0 i szwagrazycji, każdy krok kosztowa) rezultatów i linal roz- ;" „
“ n? ,2'5 : cińskiegog a Tug? w

naszego
La-

żen£ pr7ed‘końc7m,bieg’uUkilI i ™ iwczu^pomi^ ! cińskiego. a drugą w mieszka- 
dy uświadomiłem sobie, że'jesz- ■ SI’o,0mi Uniwersytetów Yale i I 
cze muszę pokonać 5 wiraży (a : Pen"syi''anii widzieliśmy po- 
na wirażach ból dokuczał mi i dobnie rozegrany skok o tycz- 
najbardziej) zdecydowałem się i c®’ ? tym- że tam dwóch zawod- 
wycofać. Przyznaję że trochę i nikow skakało od pierwszej do 
głupio czułem się wobec orga- I ostatniej wysokości, a potem 
nizatorów — „zaprosiliśmy go, i dopiero zaczynała od początku 
a on się wycofuje" — ale po- ! następna para.
stanowiłem zrehabilitować się i w Waszyngtonie uzyskaliśmy 
w następnych startach, i zezwolenie p, Ferrisa na.kilku-

scowej rozgłośni prowadzi au-

energiczną walką. Myślałem tyl
ko o tym, żeby bieg ukończyć 
i nie sprawić zawodu organiza
torom. 1000 y to dystans dużo 
krótszy od mili i łatwiej było 
mi. wytrzymać do końca w Bo
stonie, niż w Waszyngtonie. O 
dobrej lokacie nie było co w 
tych warunkach marzyć. Zają
łem też piąte, ostatnie miejsce, 
o przeszło 4 sek. za zwycięzcą, 
Dave Scurlockiem, zaliczanym 
do czołówki biegaczy halowych 
Stanów. .Jego wynik — 2.11,1, ą 
mój — 2.15,8. Wyprzedzili mnie 
jeszcze "Tom Carroll. Harry 
Bright i Bruce Loękerbie.

Powiedziałem, że Scurlock 
należy do czołówki biegaczy 
halowych USA. Ótóż w USA 
hala i normalna bieżnia to dwa: 
zupełnie różne pojęcia. Często 
najlepsi specjaliści halowi nie 
odgrywają poważniejszej roli w 
sezonie letnim i na odwrót, bie
gacze uzyskujący najlepsze re
zultaty na otwartych bieżniach, 
nie liczą się w hali. W hali 
trzeba umieć biegać. Tu zupeł
nie nie popłaca piękny styl, 
długi spokojny krok. W hali

widzieliśmy w Manhattan Col
lege — drewniane bieżnie na 
boisku, by mogli przez ogrągły 
rok biegać na- deskach a sezon 
letni, boiskowy traktują jako 
okres przygotowawczy do star
tów zimowych.

Sezon halowy trwa normal
nie od połowy stycznia do koń
ca marca — czasami rozgrywa
ne są jeszcze zawody w kwiet
niu. W marcu rozpoczyna sie w 
Stanach Południowych sezon 
letni, boiskowy — wtedy część 
specjalistów od hal, którzy 
przy tym nie rezygnują z suk- 
cesów ną otwartych boiskach 
przestawia się, a część — ci któ
rzy uznają jedynie hale — koń
czy sezon.;. Przygotowania do 
startów halowych rozpoczyna
ją śią wczesną jesienią od bie
gów- przełajowych, których w 
tym okresie rozgrywa się w ca- 
łych Stanach . Zjednoczonych 
setki. .

W drodze powrotnej z Bosto
nu zatrzymaliśmy się na dwa 
dni w New Haven, gdzie zwie
dziliśmy jeden z najsłynniej
szych . uniwersytetów amery
kańskich — Yale. Co prawda 
uniwersytet ten nie ma zbyt 
silnej reprezentacji lekkoatle-

i

i

£

$
&

tycznej, ale za to słynie w ca- 
tym, święcie ze znakomitych v 
pływakó^, Urządzenia sporto- 
węf Uniwersytetu.. Yale „uważa- i# 
ne śą za najlepsze w całych <5

ii

। dycje w języku polskim, tzw. j trzeba biegać ekonomicznie, na 
„polskie godziny". Braliśmy ' ............ . ’ ’
zresztą w jednej z takich audy
cji udział;

Przez cały czas musiellśmy 
opowiadać b Polsce, jak się u 
nas źyje, co «ię robi, czy warto 
przyjechać,,. Naprawdę z ża
lem opuszczaliśmy to miasto,

ugiętych nogach, trzeba w każ
dej chwili być zdolnym do zry
wu, do ztniany tempa, tu się 
nikt nie czai, nikt nie ucieka 
od prówadżeriia’.' Wręcz prze
ciwnie, prowadzenie ’ dśje moż
ność uzyskania lepszej pozycji 
przy rozgrywaniu' ostatnich

Stanach. Studenci - sportowcy 
mają do swej dyspozycji auto
bus, który, co Pół godzinykur- 
suje „pomiędzy uniwersytetem a 
terenami sportowymi.

Oglądaliśmy wspaniale wypo
sażone pływalnie.! Pływają tam
wszyscy, od 4-lelnich dzieci po-

A

cząWszy. W pływalniach tych 
osobno trenują mężczyźni, a |3
osobno kobiety, pod kierunkiem 
kobiet - trenerów. Wszyscy pły
wają... nago.

W salach gimnastycznych są 
wszelkiego rodzaju przyrządy. 

■ pozwalające w sali ćwiczyć po
szczególne elementy techniczne 
różnych rodzajów sportu. Miesz
kaliśmy tam w gościnnych po
kojach uniwersytetu, nie róż
niących się zresztą od normal- 
.nych pokojów studenckiego in
ternatu, w którym mieszka ol
brzymia większość słuchaczy.

$
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śniegu. Rzutem 59,37 m Kriwonosow 
wyprzedził czterech zeszłorocznych 
60-metrowców — Jurija Szybałowa, 
Olega Kołodijaj Iwana Krasnowa i 
Jurija Fiedorowa i kilku młodych 
miotaczy leningradzkich, którzy 
mięli, już . rezultaty w granicach 
55—60 metrów.

— Jak się. rzucało Michale Pi»> 
trowiczu — zapytałem zwycięzcę.

— Ciężko. Przeszkadzał śnieg 1 
śliskie koło.

— A z rezultatów jesteście zado
woleni?

— Sądzę, te wypadłem nieźle. 
Wszystko. Idzie Jak po maśle. W 
Nalczyku porzucam sobie na serio.

— Życzę sukcesów.
— Dziękuję. Nie zapominajcie po

zdrowić ode mnie polskich lekko
atletów.

Rozmawlal
Jurij Michajlow

Współczucie 
zdradziło fanatyzm

T RAGEDIA, Jaka przed pra-
* wie dwoma miesiącami 

spotkała Jedenastkę angielskiej 
„przyszłości*', drużynę Man
chester United, wywołała zro- 
zumiałe współczucie całego 
sportowego świata. Kondolen- 
cje od tysięcy klubów piłkar
skich. minuty ciszy na wszyst-
kich prawie boi: gdzie
tylko krążyła w tym czasie brą
zowa piłka. Angila, a zwłasz
cza samo miasto Manchester, 
przeżyły z bólem okres cięż
kiej żałoby z powodu bezpo
wrotnej straty kilku doskona
łych graczy, młodych, b wiel
kich nadziejach na przyszłości

Wraz z żałobą i współczu
ciem przyszło gorące postano
wienie kierownictwa klubu nie 
dopuszczenia do tego, aby ten

0:1 oświadczył: „United wcale . 
nie pot/zebuje przesadnego „ 
współczucia działaczy i publicz- _ 
ności. Jak długo Jeszcze będzie- . 
my się nad nim litować'*?

Wrzawa, jaka po tym ośwlsd- - 
czeniu powstała w kolach ki
biców Manchesteru, jest nie dn . 
opisania. Buckingham ra^rpa - 
ny został, stosami listów z po- - 
gróżkaml, wymyślaniami Itn. \ - 
kiedy w dodatku Jego druzy- 

. na w 3 dni po przebranej ’ - 
pucharze, przybyła do Manche- - 
steru i wybrała w meczu lieo- - 
wym 4:0. kompanie policji mi»- - 
ły duże trudności z zagwaran- - 
towanlem bezpieczeństwa 1^1^- - 
nastki West Bromwich i Jej - 
nażera.

Gorączkowe podnieceni? wi- - 
—............. dzów. fanatyczne uwielbienie -

wspaniały zespół przestał Ist- zespołu, przeradzające sie 
uleć. Kiedy w kilkanaście dni okresami w histervczne owacje 
po katastrofie pod Monachium (nie mające Już nic wspólnego - 
nowy zespół Manchester United z przysłowiowa flegmą aneicl- ‘ 
wyszedł na boisko, by roze- ską) udzieliłv się. niestety. I za
grać swe kolejne spotkanie, Je- wodnikom. Młodzi chtopcr za- / 
go stadion stal się terenem ol- czeli zdawać sobie sprawę z ~ 
brzymiej manifestacji sympa tego, że widownia żąda ich zmv- 
tli t przywiązania do drużyny, cięstwa. W pierwszych me- -

Manifestacja ta byłą również czach grali Jak w transie, w?
każdą akcję wkładali wszystkie :bu, ktoi e rnimo tak wjelkinh 8We S|fy । umiejętności nie mó- 

ludzkich, potrafiło dzięki wiąc o niebywałej ambicji i ser- * 
solidnej pracy z młodzieżą. —• .......— •—* - -d«._
uformować nową jedenastkę 
prawie całkowicie z własnych 
rezerw. Tylko wspaniały i nie
zapomniany środkowy napast
nik i doskonały strzelec Tom- 
my Taylor .nie znalazł godnego

cu w walce' o piłkę.
W takiej walce nerwy tych . 

chłopców wystawiane były czę- ; 
sto na ciężkie próby. Wytrzy; 
mywały, kiedy razem z nimi ; 
na boisku był Ernie Taylor. / 
którego serdecznie lubią i stu» 

„yui KQivquw. na jego miej- Spokój Taylora wpływał ;
sce zakupiono z innego klubu kojąco na Ich nerwy, 
angielskiego 31-letniego Ernie Ale na meczu z Burnley 
Taylora. Doświadczony I bar- przed 10 dniami, nie było Tay 
dzo opanowany Ernie szybko lora na boisku. Kontuzjowany , 
zadomowił się w zespole. Był Je- w poprzednim spotkaniu, sie , 
go mózgiem na boisku, był do- dział na trybunie. Po kilkuna 
brym nauczycielem swych mło- stu minutach gry stadion Old 
dzlutklch kolegów I ojcem kil- Trafford stał się widownią 
ku błyskotliwych zwycięstw, awantury, jakiej dawno nie n > 
które jeszcze bardziej przywią- towały kroniki brvtvjskiago pił- 
zaty tysiące kibiców Manche- karstwa.

zastępcy wśród swych młod
szych kolegów. Na Jego miej*

steru do swych barw i wytwo- Kiedy nie padały upragnione 
rzyły wokół drużyny atmosfe- przez kibiców 'Manchesun: 
rę zaślepionego uwielbienia I bramki, nerwowa atmosfera na 
fanatyzmu. trybunach udzieliła sle szvbko -

— „Manchester źyje nadal, zawodnikom. Za niesportowe
Manchester zwycięża znowu, zachowanie sle zostaje najpierw 
„dzieci Bu5by‘eqo” przedłużają usunięty z boiska 17 letni Mar'< 
wspaniałe dzieło swego ojca”! Person, następnie kilka błędów . 
— takimi tytułami, drukowa- sędziego podnosi tumult nn - 
nyml ogromnymi czcionkami widowni do groźnych rozmla . 
zaopatrywała prasa Mancheste- rów, by ’ wreszcie wybuchną* ; 
ru entuzjastyczne informacje 1 po zderzeniu bramkarza Man- 
artykuły. chesteru -z napastnikiem Rurn

I stała się rzecz w Anglii wy- ley Pilkingtonem. Bramkarra 
Jatkowa. Wśród spokojnych znoszą z boiska: policja walczy 
obiektywnych sympatyków Ulu- przez kilka minut z naciera”’ 
bu wyrosła duża grupa fana- cym tłumem fanatyków r.izic 
tycznych kibiców, wołających rających się na murawę dla <’n 
na wszystkie strony: blada te- konania zemsty na sp^awev . 
mu, kto będzie chciał skrzyw- wypadku.
dzlć nasz Manchester! Manchester przegrał 0:3. Je .

Pierwszą ofiarą nienawiści ao piłkarze, zdenerwowani do 
tych kibiców* Manchesteru stał ostatniego stopnia, zagi aH har 
się menażer l-llgowego West dzo słabo. Przyczyni u <ic ,1n 
Bromwich Albion. Victor Buc- tego w poważnej mierze fana- 
kingham, który po przegra- tycy klunu. fanatyzm i wnwi . 
nym meczu w ćwierćfinale Pu- nlzm bowiem nic wspólnego ze , 
cnaru Anglii z Manchesterem sportem mleć nie mogą.


